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Niedziela, dnia 13-go listopada 1927 roku.

Przytykający do naszej południowej granicy kraj, zamieszkały jest przez dzielny naród. Słowaków, przeważnie , oddający, śje , rolnic twą.. Naród, ten do -dziś przechował 
piękne stroje .i Zwyczaje ludowe. Na naszych obrazkądh [Widzimy 1) młodą mężatkę' z'.Helpy'.w tradycyjnym „Czepcu", 2) gpśpśdaiża z okolić LDefwy, z ’warkoczami 
noszonymi' tam jeszcze i dziś, 3) dziew czynę ustrojoną do kościoła z licznemi pięknem5 wstążkami we włosach, 4) -'dudziarza (gajdosza) ze stojącą obok dziewczyną.
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PAŃSTWOWY BANK ROLNY
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, Piat SzczapaAsk! L  O

□
□
□
□
□
O
□ !
□
□
□
□

□
oo
o
r ;o□□□□□□□□□
p
□□□□

Adres telegraficzny: „PEBROL", Kraków.
ODDZIAŁ G ŁÓ W N Y: WARSZAWA, O D D ZIAŁY: Lwów, Poznaó, Wilno, Grudziądz, Łuck, Katowice. □

0 8  K a p ita ł z a k ł a d o w y  7 5  m iljo n ó w  z ło ty c h .

PAŃSTWOWY BANK R O L N Y -----------------------
K a p ita ł z a k ł a d o w y  7 5  m il jo n ó w  z ł o t y c h

1. Udziela długoterminowych pożyczek amortyzacyjnych 
w 8% listach zastawnych na kupno i dokupno gruntu, na 
spłatę uciążliwych dla gospodarstw rolnych zobowiązań 
pieniężnych, na.spłatę sched familijnych i działów rodzin­
nych oraz na inwestycje rolne, nadto właścicielom nie­
ruchomości ziemskich w związku z przeprowadzoną przez 
nich parcelacją majątków;

2. Udziela drobnym i średnim gospodarstwom rolnym za po­
średnictwem spółdzielni, kas gminnych i związków komu­
nalnych kredytów krótkoterminowych na cele podniesienia 
kultury rolnej, jak meliorację, komasację, hodowlę bydła, 
mleczarstwo, przetwórstwo produktów zwierzęcych oraz 
na zaopatrzenie rolnictwa we wszelkie środki produkcji 
rolniczej, jak ziarno selekcyjne, nawozy sztuczne i t. p.;

3. Udziela kredytów organizacjom kulturalno-rolniczym, do­
mom ludowym i innym organizacjom o charakterze spo­
łecznym;

4. Administruje funduszami rządowemi, przeznaczonemi ua 
cele podniesienia produkcji rolniczej;

5. Przeprowadza parcelację majątków własnych i podejmuje 
się parcelacji komisowej;

6. Załatwia wszelkie operacje/bankowe, przyjmuje zlecenia 
giełdowe na kupno i sprżedaż papierów procentowych, 
akcyj, walut zagranicznych;

7. Przyjmuje wkłady: z 3 mies. terminem wypowiedzenia i na 
książeczki oszczędnościowe za oprocentowaniem rocznem 
6 od sta, z 1 mies. terminem wypowiedzenia za oprocen­
towaniem rocznem 5 od sta, płatne a vista za oprocento­
waniem rocznem 4 od sta.

8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego mają 
wszelkie prawa papierów pupilarnych i przyjmowane są przez 
Skarb Państwa na kaucje ł wadja.

8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego przyj­
mowane są na poczet podatku majątkowego od wszystkich 
płatników tego podatku.

8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego zabez­
pieczone hipotekami gospodarstw wiejskich oraz całym ma­
jątkiem Banku i gwarantowane przez Skarb Państwa — opie­
wają na złote w złocie, dzięki czemu są pewną i korzystną 
lokatą kapitału.
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Ś w ię t o  W o ln o ś c i  P o ls M  11 l i s t o p a d a
U c h w a l iw s z y  z a s a d y  k o n s ty tu c y jn e  17 m a r ­

ca 1921 S e jm  p o s tan o w ił ,  a b y  n a  tg p a m ią tk ę  
dzień  T rz e c ie g o  M a ja  b y ł  co ro czn ie  u ro c z y śc ie  
o b c h o d z o n y  jak o  św ię to  n a ro d o w e .  P r z e z  u- 
św ię c e n ie  teg o  dn ia  S e jm  w sk a z a ł ,  że  n a sz a  t e ­
ra ź n ie jsz a  K o n s ty tu c ja  łą c z y  się z K on s ty tu c ją ,  
u c h w a lo n ą  p rz e z  S e jm  cz te ro le tn i  T rz e c ieg o  
M a ja  1791.

R z ą d  M a rsz a łk a  P i łsu d sk ie g o ,  w  r. 1926 li­
zn ą ł  jednak , że  n a jw a ż n ie js z ą  d a tą  w  dzie jach  
P o lsk i  od ro d zo n e j  je s t  dzień  11 LISTOPADA  
1918, jako  te rm in  w y r z u c e n ia  okupacji  n ie m ie c ­
kiej z W a r s z a w y  czy li  w y z w o le n ia  P o lsk i  od 
p a n o w a n ia  obcej p r z e m o c y .  —  I t e n  dzień  11 
listopada u z n a ł  r z ą d  M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o  
za  św ięto  państw ow e, k tó re  co ro czn ie  w s z y ­
s c y  j e s t e ś m y  o b o w ią z a n i  u ro c z y ś c ie  obchodzić .

W  z e s ta w ie n iu  t y c h  d w ó c h  fa k tó w ,  że  Se jm  
u zn a je  z a  n a jw a ż n ie j s z ą  d a tę  K onsty tuc ji ,  a  n a ­
to m ia s t  M a r s z a łe k  P i łsu d sk i  d a tę  uw o ln ien ia  
P o lsk i  od  n a ja z d u  z a b o rc ó w ,  u w y d a tn i a  się  j a ­
s k r a w o  i dob itn ie  ró ż n ic a  p o g ląd ó w , k tó r a  s t a ­
n o w i  te ż  ją d ro  sp o ru ,  jaki s ię  to c z y ,  ściś le  m ó ­
w ią c ,  m ię d z y  w ię k s z o ś c ią  s e jm o w ą  a M a rs z a ł ­
k ie m  P i łsu d sk im .  Sejm owi chodzi o formę, a 
M arszałkow i o podstaw ę naszego bytu pań­
stw ow ego . N a jp ie rw  t r z e b a  z a b e z p ie c z y ć  P o l ­
skę  p rz e d  n a ja z d e m  n ie p rz y ja c ió ł  z a g ra n ic z ­
n y c h ,  N ie m c ó w  i M oskali ,  n a jp ie rw  t r z e b a  u- 
g r u n to w a ć  n ie z a w is ło ś ć  P o lsk i  pod  w z g lę d e m  
p o l i ty c z n y m  i g o s p o d a rc z y m ,  a b y  n a ró d  m ógł 
ż y ć  i ro z w i ja ć  się  sw o b o d n ie .  Do te g o  g łó w n e ­
go z a d a n ia  i ce lu  m usi b y ć  d o s to s o w a n y  s p o ­
sób  rzą d z e n ia .  W szystko, co temu celow i staje 
n a  zaw adzie, musi być usunięte. Jeże l i  b y  się 
o kaza ło ,  że  z a  w ie lk i  w p ł y w  S e jm u  w ięce j  
p r z e s z k a d z a  niż p o m a g a  te m u  g łó w n e m u  z a ­
daniu, to  i t a  p r z e s z k o d a  se jm o w a  m usi b y ć  u- 
sun ię ta .  W s z y s tk o  m usi  b y ć  p o d p o rz ą d k o w a n e  
idei r o z b u d o w y  i z a b e z p iec z e n ia  n iezaw is ło śc i  
i po tęg i  P a ń s tw a .  W s z y s c y  m ie s z k a ń c y  P o lsk i  
m u s z ą  się p o d d a ć  te m u  n a k a z o w i .  P o tę g a  zbio- 
n&wa P a ń s t w a  w y d a  w  rezu l tac ie  n a jlepsze  z a ­
bezp ieczen ie  b y tu  d la  k a ż d e g o  o b y w a te la .

Że w  ty m  sp o rz e  m ię d z y  S e jm e m  a  M a r s z a ł ­
k ie m  P i łs u d s k im  ra c ja  je s t  po s t ro n ie  M a r s z a ł ­
ka , te g o  d o w o d z ą  p o m y ś ln e  sk u tk i  jego  p ó ł to ­
r a r o c z n y c h  r z ą d ó w .  Z jedna ł  d la  P o lsk i  s z a c u ­
n e k  i zaufan ie  z a g ra n ic y .  N a w e t  N iem cy  p r z e ­
s tali już  P o ls k ę  u w a ż a ć  z a  p a ń s tw o  s e z o n o w e  
czy li  t y m c z a s o w e  od chwili, jak  A m e r y k a  u- 
dzieli ła  P o ls c e  w ielk iej po ży czk i .  O s t ro ż n y  i 
c h c iw y  z y s k ó w  k a p i ta l is ta  n ie  udz ie la  w ielk iej 
p o ż y c z k i  z łem u  i n ie p e w n e m u  g o sp o d a rzo w i.

f r i p i  \msit,
1

szlachta już się złączyła, 
urzędnicy już zorganizowani 
księża już są złączeni, 
robotnicy mają już organizacje,J

Skoro  A m eryka:: udzieliła Polsce wielkiej po­
życzki, to o cz y w iśc ie .m a  zaufanie do rządów  
P iłsudskiego i wierzy, w 'r o z k w i t  Polski.

Tegoroczne  św ięto  naszej wolności pań­
s tw ow ej p rzy p ad a  właśnie  w  czasie, k iedy 
spór m iędzy  w iększością  Sejmu i rządem  M ar­
szałka Piłsudskiego dosięgnąć silnego napięcia. 
W  sporze, tym  P rzy jac ie l  Ludu stoi od począt­

ku s tanow czo i niezmiennie po stronie M ar­
szałka. D obre skutki jego rządów  odczuw a już 
w pew nym  stopniu rzesza  chłopska. W ie r z y ­
my, żc po szczęśliwern pokonaniu do tychcza­
sow ych  trudności już nic i nikt nie potrafi p rze ­
szkodzić M arszałkow i P iłsudskiem u w  dalszej 
p ra cy  dla potęgi i chw ały  Polski.

T a d e u s z  S tap ińsk i .

Rzeszo chłopska czuwaj!
Rozstrzyga się los wszystkich chłopów w Polsce.

W y ro k  senatora Bojki przeciw W itosowi w y w o ­
łał silne i głębokie poruszenie w  społeczeństwie 
chłopskiem w  całej Polsce. Ja k  było do p rzew i­
dzenia, olbrzymia większość p iastow ców  zobaczy­
ła jasno i wyraźnie, że nie może nadal tow arzy­
szyć W itosow i w  jego zgubnej dla P ań s tw a  i dla 
chłopów walce przeciw M arszałkowi Piłsudskie­
mu.

Znaczna większość posłów piastowskich po­
czuwa sic do obowiązku potępienia i porzucenia 
Witosa, skoro by sam nie chciał usunąć się z drogi.

W  tych okolicznościach, skoro ca łe  stronnictwo 
znalazło się na rozdrożu, po usunięciu głównej 
przeszkody zjednoczenia chłopów tj. Witosa, na­
stała doskonała sposobność do zjednoczenia chło­
pów w jeden k lasow y związek chłopski. Obowiąz­
kiem chłopów jest w y tęży ć  wszystkie  siły i doło­
żyć wszelkich starań, nie szczędzić żadnych ofiar, 
aby tę sposobność jak najlepiej w ykorzystać . 
Przeszkód  i utrudnień najróżniejszych należy się 
obawiać, ale świadomością wielkiego celu i w y ­
trwałością można w szystko przezwyciężyć.

Główny cel: Jedność kiesy chłopskiej.
Jedność nie w  tern znaczeniu, aby w szyscy  chło­

pi mieli jednakie zapatryw ania  i przekonania we 
wszystkich szczegółach. O takiej jedności trudno 
marzyć, bo co głowa, to inny rozum. Ale jedność 
przynajmniej w  zasadniczych, podstaw ow ych 
spraw ach klasy chłopskiej. Jedność w  stosunku do 
innych klas. Przynajmniej tuka jedność, aby się 
wzajemnie nie niszczyć. Choćby m aszerować w  
kilku grupach czyli stronnictwach, ale w  razie po­
trzeby razem  staw ać w  obliczu przeciwników. 
Choć w  tym celu jedność, aby przy w yborach

gminnych, powiatowych, sejmowych, s tow arzy­
szeniowych itp. wybierać  najodpowiedniejszych 

ludzi, a nie spekulantów, żerujących na niezgodzie 
i konkurencji. Aby była możliwa zgoda w  pracy 
oświatowej i gospodarczej. Aby zgodnie tępić w y­
zysk i nadużycia. Przynajmniej zgoda tych chło­
pów, k tórzy pragną być ludźmi, obywatelami, a 
nie niewolnikami, ani lizuniami.

Jedność w  imię zgodnej pracy dla potęgi pań­
stwa, jedność w  celu wzmożenia sił Marszałka P ił­
sudskiego,

Droga do celu.
Trudno w  tej chwili łudzić się nadzieja, aby sic 

udało zjednoczyć wszystkich w jednem stronni- 
s twie chłopskiem. Jednym  przeszkadza zaślepie­
nie, drugim nie pozwala fałszywa, głupia ambicja, 
inni su tak związani różnymi stosunkami, żc nic 
mogą wstąpić do Stronnictwa Chłopskiego. Można 
pochód ku zjednoczeniu podzielić na kilka etapów. 
Na pierwszy etap w ystarczy , jeżeli doprowadzimy

do poddania się jakiemuś wspólnemu sądowi polu­
bownemu czyli rozjemczemu, jakiejś komisji poro­
zumiewawczej między Stronnictwem Chłopskiem, 
W yzwoleniem  i Piastem (bez W itosa i witosików).

Wiem, że naw et i ten pierwszy krok jest t ru­
dny. ale wierzę, że przy pomocy senatora Bojki 
uda sic to z  pewnością.

Najwyższy Sąd Chłopski.
Prosiłem  już ustnie senatora Bojkę, a tu pow ta­

rzam najusilniejszy apel, aby uwieńczył swój wiel­
ki czyn stworzeniem Najwyższego Sądu Chłop­
skiego dla doprowadzenia chłopów do jedności, a 
przynajmniej do porozumienia. Sąd ten miałby się 
składać z senatora Jakóba Bojki, jako przewodni­
czącego, dwu zastępców przez niego powołanych 
i po trzech asystentów ze Stronnictwa Chłopskie­
go. W yzwolenia i P iasta  (bez W itosa i witosików).

P ierw szym  krokiem senatora Bojki byłoby w e ­
zwanie zarządów  wymienionych stronnictw na 
wstępną naradę. Które stronnictwo odmówiło by 
sw ego udziału w tej naradzie, to by w ydało  samo 
na siebie w y ro k  potępienia. Rzesza chłopska w 
olbrzymiej większości z pewnością by  uznała w y ­

roki takiego sądu za miarodajne i obowiązujące.
Rzeczą tego Najw yższego Sądu Chłopskiego by­

łoby ustalić te zasady programowe, które by obo- 
w iązyw ały w szystkie stronnictwa i wszystkich 
chłopów, poczuwających się do obowiązku jedno­
ści klasy chłopskiej.

Przestroga.
Wiem dobrze, iż z różnych stron $ą starania 

i zabiegi, aby skłonić senatora Bojkę do s tworze­
nia jeszcze jednego odrębnego stronnictwa. Rów­
nało by się to jeszcze większemu rozbiciu i zao­
strzeniu walki w śród  chłopów, ku wielkiej radości

Na lewo widzimy fotografię 
kursistów samorządowych 

którzy 30 ub. m. zjechali sic 
w Warszawie w gmachu 

Contrałneso Toiw. Rolniczego.

Na rut-.? ■. [a Cos rali a Kenia la 
Paszy, powtórnie wybranego 
prezydentem Turcji. Kerna! 
Pasza wygłosił ostatnio mowę 

która trwała Jh godzin.
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wszystkich przeciwników i w yzysk iw aczy  klasy 
chłopskiej. Największą radość miałby w  takim ra ­
zie Witos. Nic tracę jednak ufności, że senator 
Bojko świadom szkód, jakie by w ynikły  z dal­
szego rozbicia chłopów, nie da posłuchu kusicie­
lom,

A więc Rzeszo Chłopska czuwaj!
Jan Stapiriskt.

W  klubie poselskim piastowców ujawniły się 
t rzy  prądy: l) Takich, co chcą u trzymać W itosa 
na stanowisku prezesa, jest około 10 (Kiernik, Bro- 
dacki, Niedbalski, Chwaliński, Madejczyk, Bejsa- 
rowicz, Roman, Cieluck, Bobek, Gruszka). 2) Dru­
d zy  żądają, aby  W itos złożył prezesostwa, ale w 
stronnictwie pozostał. Takich jest 18. 3) A w szy ­
scy inni żądają, aby W itos wycofał się zupełnie zc 
stronnictwa, to  w  takim razie oni nic zostaną 
w  stronnictwie. G dyby się tak nie stało, to po­
rzucą i W itosa  i stronnictwo. — Rozstrzygnie się 
to na posiedzeniu klubu 9 bm.

Jak  „Przyjaciel 
Ludu" donosił, 
zatonął w  pobli­
żu w ybrzeża  
Brazylii wielki 
okręt włoski — 
„Principessa Ma 
falda“. — Dzięki 
bohaterstwu te­
legrafisty, k tóry 
do ostatniej chwi 
li w y sy ła ł  w o ła ­
nia radjowe o 
pomoc, p rzyby­
ły na miejsce in­
ne okręty i u ra ­
tow ały  większą 
część pasaże­
rów.

Chłopski szturm na twierdze Witosa.
Nasza p raca  organizacyjna w pow. Tarnowskim 

czyni dalsze pomyślne postępy. Poniżej umie­
szczam y sprawozdania z odbytych zebrań polity- 
czno-organizacyjnych:

OSTRÓW, pow. Tarnów. W  niedzielę, dnia 23 
października odbyło się u nas zebranie, w  którern 
wzięli liczny udział chłopi naszej gminy. Po prze­
mowie ob. Józefa Kołodzieja postanowiliśmy roz­
wiązać dotychczasową Piastową Radę Ludową, a 
na jej miejsce założyć związek Stronnictwa Chłop­
skiego. Do zarządu Związku weszli: Gierori Jacen­
ty, przew., Biały Piotr, naczelnik gminy, jako za­
stępca, Gdowski Piotr, sekretarz  1 Wojciech Iw a­
ri ck, skarbnik. P rz y  końcu zebrania wzniesiono o- 
krzyk na cześć M arszalka Piłsudskiego i prezesa 
Stapińskiego. Przewodniczący.

BIAŁA, pow. Tarnów. Dnia 24 października od­
by ło  się tu Żebranie publiczne S tronnictwa Chłop­
skiego, w  którern wzięli udział chłopi całej gmi­
ny. Przemawiali ob. Kołodziej i Br. Bryl. Po d y s­
kusji założono Związek Stronnictwa Chłopskiego, 
do którego wpisali się w szyscy  obecni na zebra­
niu. Przewodniczącym  Związku obrano Bogusza 
Franciszka, zast. Skobzia Franciszka, sekretarzem 
Czosnyka Michała, a naczelnika gminy ob. Radzi­
ka, skarbnikiem. Sekretarz.

WIERZCHOSŁAWICE, pow. Tarnów. Bardzo 
liczne zebranie obywateli tutejszej gminy odbyło 
się w  dniu 25 października br. w  domu ob. Józefa 
Malczyka. Zebraniu przewodniczy! ob. Józef W i­
tos, zastępował Malczyk Kazimierz, a sekre tarzo­
w ał S troka  Paw eł.  P o  przemówieniach ob. Koło­
dzieja i B ry la  w szyscy  obecni zapisali się do S tron­
n ic tw a Chłopskiego, wybierając przewodnictwo 
wiecu na zarząd Związku Chłopskiego. W yrażono 
w otum  nieufności W incentemu Witosowi, a okrzy­
kiem na cześć Stronnictwa Chłopskiego i M arszal­
ka Piłsudskiego zakończono piękne zebranie.

JANOWICE, pow. Tarnów. 30 października od­
byt się wiec publiczny w  domu ob. Wszołka, a ze­
braniu przewodniczył naczelnik gminy ob. Jarosz. 
Miejscowi chłopi stawili się w  komplecie. Refero­
wali kursiści S tronnictwa Chłopskiego ob. Lenard, 
Buch i Żygłowicz. Spraw a chłopska odniosła w spa­
niałe zwycięstwo, gdyż przem ow y kursistów o- 
tw orzy iy  w szystkim  oczy na zdrady W itosa i ko­
nieczność organizacji klasowej. W praw dzie  było 
trzech obrońców Witosa, ale dostali tak ciętą od­
prawę, żc zaraz  się uspokoili. W iec zaczął się o 
godz. 12, a skończył o 3.50.

SIEMIECHÓW, pow. Tarnów. Dnia 30 zm. po 
nieszporach odbył się w  kancelarii gminnej wiel­
ki wiec publiczny, a kancelirja gminna zapełniła się 
chłopami po brzegi. Na wiecu przewodniczy! na­
czelnik gminy Korzeniowski, zastępował miejsco­
w y  kierownik szkoły, sekre tarzow ał sekre tarz  
gminny. Wiec w ypadł imponująco! Przemawiali 
kursiści ob. Lenard, Buch i Żygłowicz. P o  przemó­
wieniu -ob. Żyglowicza zebrani grom ko zakrzyknę­
li: „niech żyje P rezyden t  Mościcki!“, „niech żyje 
M arszałek  Piłsudski!", „precz zc szachrajami!", 
„precz ź W itosem!".

PRZYJACIEL LUDU JEST NAJLEPSZYM  
NAUCZYCIELEM I DORADCĄ CHŁOPSKIM, 
TO TEŻ TRZEBA GO PILNIE CZYTAĆ

LUBINKA, pow. Tarnów. Dnia, 2 bm. odbyło 
się zgromadzenie organizacyjne Stronnictwa 
Chłopskiego przy licznym udziale miejscowych 
chłopów, którzy jednomyślnie opowiedzieli sic za 
Stronnictwem Chiopskiem. — Przewodniczącym  
Związku obrano Jana Gonciarza.

SZCZEPANOWICE, pow. Tarnów. Dnia 3 bm.
odbyło się tutaj zebranie poufne na którem do 
Związku Stronnictwa Chłopskiego zapisało się 40 
obywateli. P rzew odniczącym  w y b ran y  został ob. 
Michał Olszowski. Zebrani wyrazili hołd dla Mar­
szałka Piłsudskiego.

Uzdrowienie gospodarki gminnej i powiatowej.
Gospodarce gminnej i powiatowej w Maiopolscc 

w yrządziły  ośmioletnie rządy i w pływ y W itosa 
bardzo wielkie, nieobliczalne szkody. Tak jak 
wszelkie urzędy państw ow e obsadzał Witos swoi­
mi zaprzysiężonymi naganiaczami, bez względu na 
kwalifikacje, lak samo w  samorządzie gminnym i 
powiatowym zapanowała wszechmocna protekcja. 
Wójt musiat być przedewszystkiem  agitatorem i 
powolnem narzędziem partji W7itosa. A skoro ten 
egzamin zdał dobrze, to już inógł w  sprawach 
gminnych urzędować dowolnie, pew ny bezkarno­
ści. Związki wójtów by ły  szkołą pod tym wzglę­
dem, aby wszystkich wójtów i sekre tarzy  przera­
biać na witosików, a także, aby ich pouczać, w 
jaki sposób koszta agitacji partyjnej mają sobie od­
bijać na gminie. Ludność była w ydana  na pastwę 
wójtyw witosików, którzy pod opieką^sswego pa­
trona byli nietykalni. List wójta do W itosa w y s ta r ­
czał, aby ani starosta, ani lustrator powiatowy nic 
ośmielił się na żadne dochodzenia. W szyscy  urzę­
dnicy wiedzieli, że protekcja W itosa ochrania wój­
ta witosika przed praw em  i przed dochodzeniami, 
a k tóry  urzędnik z tern się nie liczył, ten wnet od­
czul gniew W itosa aa swojej skórze. Zaś wójt, 
k tóry  się ośmielił nie stużyć Witosowi, narażony 
byw ał na ustawiczne szykany i rychło byw ai za­
stąpiony przez komisarza. W ybory  gminne, o ilu 
gdzieś były, musiały się skończyć w yborem  wito­
sika na wójta, gdyż inny w ybór nie byw ał za­
twierdzony, a w  ostateczności protesty leżały ca­
łymi latami niezałatwione.

Z nastaniem rządów  M arszałka Piłsudskiego za­
częły się zmiany i na tern polu, w samorządzie 
gminnym i powiatowym. Byłoby bardzo pożąda- 
nem, by wszystkie  w ybory  rad gminnych i wój­
tów  z ery  rządów  W itosa  zostały teraz pow tórzo­
ne, a z pewnością nowe w y b o ry  w ykażą  wszędzie 
gruntowną zmianę, bo w szyscy  chłopi są za rzą­
dem Marszałka Piłsudskiego, czyli przeciw rzą­
dom W itosa i witosików.

Gmina jest podstaw ą organizacji państwowej i 
administracji. Dobre rządy  w  gminie ułatwiają za ­
rząd  powiatu i w ojew ództw a i całego Państw a. 
Dla rzeszy chłopskiej dbały wójt i rada  gminna 
są właściwie najważniejsze, gdyż dobry wójt mo­
że być naprawdę nic tylko przedstawicielem, ale 
i obrońcą i rzecznikiem ludności gminnej wobec 
w yższych  władz. Posiedzenia Rad gminnych po- 
winne się odbyw ać często, oczywiście publicznie, 
wobec zapraszanej do udziału ludności, k tóra  z 
obrad Rady gminnej powinna mieć naukę co do 
wszelkich spraw, dotyczących tak całej gminy, jak 
i poszczególnych obywateli. Nu co miesięczne se­
sje wójtów w starostw ach  powinna być również 
dopuszczana publiczność, a rzeczą s ta ros tw a  jest 
postarać się o takie przygotowanie  sesji, aby one 
s ta ły  się sejmem pow iatow ym  i szkolą pracy spo­

łecznej. Sesje miesięczne zwierzchności gminnych 
mogą się przyczynić w  dużej mierze do uporząd­
kowania stosunków w  gminie i powiecie.

Obowiązkiem naszym, wójtów związkowców 
dopomóc do tego całem sercem.

Józei Berek, poseł i wójt.

Stare banknoty niemieckie 
nie mają wartości.

W ostatnim czasie wzmogia się znowu akcja 
w kierunku zbierania starych niemieckich bankno­
tów murkowych, przeważnie 1000-markowych z 
czerwonym stemplem, o k tórych głosi fama, że 
będą w aloryzow ane na 10 proc. w artośc i nomi­
nalnej. Ani rząd niemiecki, ani parlament Rzeszy 
nie wydali i nic zamierzają w ydać jakiegokolwiek 
rozporządzenia lub nowego praw a, dotyczących 
waloryzacji s tarych  banknotów tnarkowych. W  
Niemczech organizacje właścicieli s tarych bank­
notów m urkowych próbowały  już wszelkich spo­
sobów, ale nic nie w skóra ły  i obecnie dały już 
sobie spokój z pisaniem memorjałów i urządza­
niem wieców protestacyjnych. Zagranica jest 
mniej uświadomiona i w ierzy  jeszcze, że stare 
banknoty  niemieckie przedstawiają  jakąś wartość. 
W iarę  tę w ykorzystu ją  przeróżne indywidua, k tó ­
re za pewnem wpisowem przeprowadzają  „reje­
stracje" i obiecują złote góry. Ci, w  których po­
siadaniu znajdują się jeszcze stare  banknoty nie­
mieckie, przekonają się najlepiej o bezwartości 
tych pieniędzy jeżeli biurom, urządzającym  „ re­
jestracje" i obiecującym waloryzację  na 10 proc. 
zaproponują zapłatę w pisow ego w  tychże bank­
notach.

W aloryzacja ubezpieczeń w towarzystwach 
asekuracyjnych zagranicznych.

P ań s tw o w y  Urząd Kontroli Ubezpieczeń w  W ar­
szawie, udzielił szczegółow ych informacji o s ta ­
nic rokow ań podjętych z szeregiem państw w  spra­
wie waloryzacji ubezpieczeń w  tow arzystwach
zagranicznych:

1) P retensje  obywateli polskich do to w arzys tw  u- 
bezpieczeniowych w  Niemczech (12 tow arzystw ) 
objęte zostaną rokowaniami w  sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami.

2) Rokowania celem zaw arcia  konwencji ubezpie­
czeniowej z rządem austrjackim (16 tow. ubezp.) 
już rozpoczęte, odroczone zostały  na początek ro ­
ku 1928.
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3) Rokowania z rządem węgierskim (3 tow. ubezp.) 
rozpoczęte w e  wrześniu 1927 oraz rokowania z 
rządem czechosłowackim (2 tow. ubezp.) rozpo­
częte w czerwcu 1927 r. są daleko posunięte i w 
najbliższym czasie spodziewać się należy zawarcia 
konwencji.

4) P rzekazana  kw ota  około 50.000 zł. Tow. ubezp. 
Niederlandische V. G. Amsterdam, należąca się o- 
bywatelom polskim z tytułu umów przedwojen­
nych ubezpieczeń w powyższem tow. obecnie 
przechowana w  sądzie depozytowym w  Krakowie 
zostanie w najbliższym czasie według ustalonego

Ruina drobnych rolników, jaka w  chwili obecnej 
ma miejsce, jest spowodowana wielu przyczynami, 
jak: zniszczenie wojenne, elementarne klęski, na­
wiedzające znaczne połacie naszego kraju, brak 
dogodnego dla drobnych gospodarstw  kredytu, a 
przedewszystkiem  poprzednią gospodarką chjeno- 
piastową. Zubożały małorolny chłop broni się przed 
zupełnym upadkiem gospodarczym, jak tylko mo­
że, chwytając się ostatniej deski ratunku, zaciąga 
szczególnie na przednówku długi na zakupno zbo­
ża na zasiew i na dożywienie rodziny. „Kredytu" 
dostarczają mu miejscowi spekulanci.

LICHWIARZE ŻERUJĄ NA CHŁOPSKIEJ 
NĘDZY.

P rz y  obecnym stanie pieniężnego rynku może 
chłop zaciągać pożyczki tylko krótkoterminowe, 
wysokoprocentow e u okolicznych lichwiarzy, z re ­
guły na weksel, po największej części bez w ysta­
wienia dnia płatności. W ierzyciele po upływie pe­
wnego czasu wpisują termin płatności i oddają 
weksle do protestu, lub też odraczają termin od­
dania pieniędzy za cenę niekiedy podwójną i po­
trójną wypożyczonej sumy.

W ysokość  stopy procentowej dosięga niebywa­
łej sumy. Są okolice, gdzie roczny procent docho­
dzi do kwoty, trudnej do uwierzenia.

W  Woli Justowskiej pod Krakowem w y p o ży ­
czył jeden z rolników 100 złotych u żyda na 365% 
rocznie. Nie jest to zdarzenie odosobnione. P rz e ­
ścignął w yzysk iw acza  w  w ysokości pobranego 
procentu inny żyd-lichwiarz w  Dorze koło Na­
dworny, k tó ry  udziela pożyczek pieniężnych na 
576% rocznie. Już praw dziw y  rekord  osięgnął 
lichwiarz, żerujący w  okolicy Beremowiec pow. 
Zborów, k tóry  zadowala się dopiero procentem 
aż 1825% rocznie. Widno głodu na przednówku, 
naw et po żniwach, zmusza setki tysięcy pracują­
cego chłopstwa do pożyczania pieniędzy, bez 
względu na w ysokość procentu (tonący i b rzy tw y  
się chwyta!). W e  wszystkich  nieomal wsiach, w  
każdej prawie miejscowości s topa procentowa do­
chodzi do okropnej wysokości, przeciętnie do 150 
procent rocznie. Chłop w tych w arunkach staczać 
się musi coraz szybciej ku zupełnej ruinie.

LICHWIARZE WYGŁADZAJĄ CHŁOPSKIE 
RODZINY.

Inaczej tego nazwać nie można, co się dzieje 
w  Głowaczowie, pow. Kozienice, a takich Głowa- 
czow ów  są tysiące, gdzie żyd w ypożycza  rolni­
kowi 100 złotych na półtora miesiąca; procent bie­
rze w  zbożu, k tóry  wynosi za tak krótki czas

współczynnika przerachow ań Państw ow ego  U rzę­
du Kontroli Ubezpieczeń rozdzieloną pomiędzy u- 
bezpieczonych.

5) Co do polic amerykańskich tow arzystw  ubez­
pieczeniowych przewód sądow y jest w  toku i spo­
dziewać się należy pomyślnego rezultatu.

6) Rokowania z tow. angielskiemi: „Thee Gre- 
scham" i ,,The S tar"  nie doprowadziły  dotąd do 
rezultatu. Tak samo i to w arzys tw a  belgijskie i 
francuskie nie nadesłały dotąd do P. Urzędu Kon­
troli Ubezpieczeń żadnego oświadczenia.

3 ćwierci metra. W  Gorycku pod Włodzimierzem 
W ołyńskim pewien dłużnik, zmuszony nędzą, zo­
bowiązał się zapłacić za pożyczone na 2 tygodnie 
55 złotych półtora puda pszenicy procentu, co 
wynosi około 540% w  stosunku rocznym.

W  Lubieniu Małym, pow. Gródek, zaciągają 
chłopi kredyt na wiosnę w  zbożu. Za 100 kg. zbo­
ża płacą zaraz po zbiorach po 50 kg. zboża pro­
centu.

W  Brzostwicy, pow. Grodno, w  miesiącach wio­
sennych, gdy brakuje zboża, w ypożyczają  je rolni­
cy u żydowskich handlarzy na warunkach odda­
nia podwójnej ilości pożyczonego zboża z nowego 
omłotu, a w  Wólce, pow. Bielsk Podlaski, Tempa- 
czowie, pow. Pińczów, Mierzynie, pow. P io trków  
za wypożyczenie jednego m etra  zboża przed żni­
wami oddaje się 3 metry. W  powiecie Horochów 
żądhją spekulanci w  razie pożyczki zboża na 

przednówku — czterokrotnej ilości w  jesieni.

Ten, kto kiedyś miał okazję przebyw ać  dłużej 
na wsiach we Francfi i dziś znów tam powrócił, 
spostrzeże odrazu wielką zmianę, jaka zaszła w  
niektórych okolicach, a mianowicie na południo- 
wym-zachodzie. Grunta dawniej starannie upra­
wiane — obecnie stoją ugorem, lub przeistoczone 
zostały  w  pastwiska.

O ileby ktoś zechciał zbadać powód takiego o- 
puszczenia, to prawie zawsze otrzym a jedną z 
trzech następujących odpowiedzi: 1) rodzice w ła ­
ściciela przenieśli się do sąsiedniego miasta, 2) sy ­
nowie zostali zabici na wojnie, 3) rodzina będąc 
nieliczną, nie może podołać pracy. Nikt nie w spo­
mni naw et o robotnikach rolnych, bo ich nie mo­
żna znaleźć obecnie.

Dlatego też właściciel, k tóry  dawniej sam upra­
wiał s w o j^  posiadłość w  całości, nie w a h »  się 
dziś już dłużej i powierza część ziemi osobie trze­
ciej, aby w  ten sposób podnieść jej wydajność, T a ­
kie powiększenie wydajności ziemi otrzymuje się 
we Francji dwom a sposobami: przez w ydzierża­
wienie, lub przez połownictwo.

Przez wydzierżawienie właściciel powierza ja­
kiejś rodzinie swoje grunta, bydło, inwentarz m ar­
tw y  na pewien określony przeciąg czasu i pobiera 
za to sta ły  czynsz w  gotówce. P rz y  ukończeniu 
kontraktu, k tóry  często zaw ierany jest na prze­
ciąg wielu lat, dzierżawca obowiązany jest zwró-

GROZA PAŃSZCZYZNY U LICHWIARZY.
Również powszechnym w całej Polsce sposobem 

regulowania procentów jest odrobek. W  powiecie 
złoćzowskim za wypożyczenie 100 złotych żądają 
w  procencie miesiąc pracy na roli. W  tym  powie­
cie, gdzie procent płaci się odrobkiem, dłużnicy 
przechodzą faktycznie na własność wierzycieli, 
muszą być na zawołanie swego „pana" w  każdym 
czasie, sami, lub ze swą rodziną. Tego naw et za 
pańszczyzny nie było, żeby człowiek s taw ał się 
niewolnikiem, k tórym  można handlować; a han­
dlują w  Polsce chłopem lichwiarscy żydzi i ob­
szarnicy, bo w  niektórych powiatach wierzyciele 
odstępują swoje pretensje i przelewają na innego 
spólnika, a chłop musi być na zawołanie „n o w e g o ; 
pana".

ZIEMIA CHŁOPSKA PRZECHODZI W RĘCE 
SPEKULANTÓW.

Chłopa przywiązanego do kaw ałka  ojcowizny 
może zmusić tylko skrajna nędza do zdecydow a­
nia się na zastaw  działek gruntowych pod poży- ■ 
czkę. W e wszystkich takich wypadkach nie w raca  
ziemia do praw ego właściciela, ale przechodzi za 
bezcen w  ręce wierzyciela. Przew ażnie  w ypoży­
czający, gdy nie może dostać pieniędzy na w ykup 
ziemi, odstępuje ją swemu wierzycielowi za małą, 
albo i żadną dopłatą. Cały szereg w ypadków  tego 
rodzaju znają powiaty: Krosno, Sanok, Brzozów, 
Jasło, Gorlice itd. itd. W yw łaszcza  chłopa nie tyl­
ko żyd-lichwiarz, nie mniejszą przysługę niedźwie­
dzią w yśw iadcza  mu także jego bogatszy sąsiad, 
inteligent i wielu innych. Przypominają się czasy 
głodu w  połowie zeszłego wieku, kiedy za kosz 
ziemniaków kupowało się kilka m orgów  ziemi!

Jaką  drogą można wytępić lichwę ze wsi pol­
skiej napiszemy w  przyszłym  tygodniu. Szl.

cić: ziemię, inwentarz m ar tw y  i bydło w  takim 
stanie, w  jakim poprzednio otrzymał, lub też za­
płacić rów now artość  tegoż. Dzierżawca sam za­
rządza swoim gospodarstwem, co w ym aga z jego 
s trony nietylko gruntownej znajomości zawodu 
rolnika, ale również i znajomości zw yczajów  i wg- 
runków miejscowych. Zawierane są także kon­
trak ty  dzierżawne o większej doniosłości, ale ta­
kie obejmują przeważnie duże gospodarstwa.

Jeżeli chodzi o połownictwo lub osadnictwo, to 
zaznaczyć należy, że połownik uprawia ziemię dla 
właściciela, ale jest równocześnie zain teresow any 
w  wynikach, jakie daje to gospodarstwo. P rz e w a ­
żnie zawierany byw a kontrakt roczny z praw em  
odnowienia go. Taki kontrakt obejmuje w  umowie 
obszar ziemi pod uprawę, naprzykład 35 hekta­
rów : w  tern ziemi ornej 20 ha, łąk 4 ha, winnic 1 ha, 
przestrzeni zadrzewionej 10 ha.

Rodzaj upraw y: (zboże, ziemiopłody jak: kar­
tofle, buraki, — nabiał). Mieszkanie do dyspozycji 
osadnika i jego rodziny: dom, składający się z ty ­
lu a tylu ubikacji, jakieś sprzę ty  domowe, itd. W y ­
nagrodzenie w  gotówce, dla członków rodziny, 
pracujących stale, jak również dla osób, pracują­
cych dorywczo, niestale. Korzyści w  naturze: np. 
chleb lub zboże, kukurydza, kartofle, mleko, wino, 
słonina, drzewo na opał — przyczem  wszędzie o- 
znaczona ilość. Ponadto dany jest teren do dyspo­

Wieś w szponach lichwiarzy.

Dzierżawa i połownictwo we Francji.

Obrazek nasz z kraju „wschodzącego słońca" (jak nazwano Japonję) przedstawia kombinowany transport tow arów  do miasta przez japońskich chłopów. Jak widzimy]
wóz ciągną chłopi pospołu z w ołem . Na drugim obrazku widzimy popularną śpiewaczkę japońską ziw. „gejszą".
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zycji pod uprawę jarzyn. Udział w  zyskach; np. 
z kukurydzy i jarzyn zyski są dzielone po poło­
wie. — Nawozy i nasiona dostarcza właściciel. — 
P rz y  ukończeniu kontraktu ofiarowaną jest pre- 
mja w  gotówce, lub też określona ilość drobiu.

Taki kontrakt przedewszystkiem najodpowied­
niejszy jest, szczególniej przy  obejmowaniu dzie­
rżaw y, dla tych rolników', k tórzy nie znają zupeł- 
nienie zwyczajów, obowiązujących w  danej oko­
licy i k tórzy potrzebują rady i pomocy. Tego ro­
dzaju kontrakt podpisują prawie w szyscy  połow- 
nicy polscy, którzy jadą z rodzinami do Francji i

którzy, dla zapewnienia sobie korzystniejszych 
w arunków  pracy, płacą sami koszta podróży, aż 
do miejsca zatrudnienia we Francji. Kontrakt po- 
łownika daje mu sposobność do poznania zw ycza­
jów miejscowych i do nauczenia się języka fran­
cuskiego — w szystko  to z korzyścią dla niego. 
Ponadto właściciel udziela mu stale porad, mając 
na celu wspólne dobro. Jest to jakby nauka opła­
cana, która daje zarazem osadnikowi możność 
zrobienia oszczędności i pozwala mu podpisać w  
przyszłości kontrakt dzierżawny, lub nabyć samą 
posiadłość, albo też kupić gospodarstwo w  sąsie­

dztwie. Dość często spotyka się sprzedawTcę, k tó­
ry. udziela kredytu, dochodzącego do 50% ceny 
kupna i to na przeciąg trzech, pięciu do siedmiu 
lat.

W ładze, które zajmują się naszą emigracją, choć 
uznały, że ten rodzaj kolonizacji stopniowej jest 
dość korzystny  dla emigrantów rolnych, mimo to 
prowadzą ścisłą kontrolę co do warunkowi zao­
fiarowanych w  kontrakcie i nie dają swego upo­
ważnienia na wyjazd, o ile nie mają całkowitej pe- 
wności, że te warunki pozwalają rodzinie w y ż y ­
w ić  się i zapewnić jej pomyślną egzystencję.

Ośimominutowe posiedzenie Sejmu.
Na 3 listopada była zwołana budżetowa sesja 

sejmowa, z tem ostrzeżeniem ze strony organów 
rządowych, żeby się posłowie zajęli rzeczywiście 
badaniem wniosków budżetowych, a zaniechali 
wystąpień partyjnych przeciw Rządowi. W b rew  
jednak tym ostrzeżeniom posłowie chjeńscy na po­
siedzeniach klubowych postanowili zaatakow ać 
Rząd różnymi wnioskami i interpelacjami, aby się 
przez to przypodobać wyborcom  i ułatwić sobie 

'agitację przedwyborczą. P aństw o  mogłoby przez 
taką złośliwą demagogję ponieść szkodę, gdyż nie­
świadoma część ludności mogłaby rzeczywiście 
uwierzyć w  puste obietnice. P rezes  endeków, p. 
Głąbiński, zapowiedział, że wygłosi jako pierwszy 
wielką mowę przeciw rządowa Marszałka Piłsud­
skiego.

Lecz wszystkie pogróżki i zapowiedzi chjeńskie 
obróciły się w nicość. Zaledwie o godz. 15 m ar­
szałek Rataj o tw orzył posiedzenie,1 zabrał głos wi- 
cepremjer Bartel i odczytał rozporządzenie P re ­
zydenta Państw a , odraczające sesję sejmową do 
28 listopada. W obec tego obrady sejmowa zostały 
natychmiast zamknięte. Całe posiedzenie trwało 
8 minut. Posłowie chjeńscy pokrzyczeli przez mi­
nutę i opuścili salę sejmową ze smutkiem, iż plan 
ataku spalił na panewce.

Senat, zw ołany na 4 listopada, wcale się nie ze­
brał, albowiem już 3 bm. doręczono marszałkowa 
Senatu reskrypt odraczający i Senat do 28 bm.

Dnia 28 listopada kończy się pięciolecie Sejmu 
i Senatu. W  tymże dniu kończą się mandaty  po­
słów i senatorów  i wszelkie uprawnienia. Ustaje 
nietykalność, kar ty  kolejowe tracą ważność. Dlate­
go i djety poselskie wypłacono  już tylko za 28 dni. 
Jeżeli się jeszcze 28 listopada zbiorą w  sali sej­
mowej, to tylko na wzajemne pożegnania. Znaczna 
większość ich z pewnością przepadnie przy no­
w ych wyborach.

* * *
Nowe w ybory  do Sejmu odbędą się prawdopo­

dobnie w  pierwszą niedzielę marca, a senackie w 
drugą niedzielę marca. Przygotow ania  do w yb o ­
rów  zarówno ze strony Rządu, jak i s tronnictw są

już w  pełnym toku. Hasło w yborcze  jest bardzo 
jasne i silne: ZA Marszalkiem Piłsudskim, lub
PRZECIW M arszałkowi Piłsudskiemu. Wszelkie 
inne program y i obietnice nie mają znaczenia ani 
wartości. Główne zadanie, to dobór jak najuczciw­
szych i najpracowitszych kandydatów, którym 
możnaby zaufać, że będą wzorem życia obywatel­
skiego, że poświęcą napraw dę w szystek  czas i 
zdolność na pracę oświatową i gospodarczą dla 
dobra P ańs tw a  i ludności.

A więc Bracia Chłopi, do pracy z całym zapa­
łem i poświęceniem, wybierzcie posłów i senato­
rów, którzy by z catem zaufaniem odnosili się do 
W odza Narodu M arszałka Józefa Piłsudskiego i 
współpracowali w  budowie m ocarstw a polskiego. 

* *
Nowy Sejm będzie radził już w  nowej wspania­

łej sali sejmowej. Posłowie zamieszkają w olbrzy­
mim 4-piętrowym gmachu, przyległym do sali sej­
mowej. Oby now y hotel poselski nie gościł takich 
posłów, jak poseł Podhirskij, w  którego mieszka­
niu policja skonfiskowała 5 bm. dwa cetnary dru­
ków komunistycznych.

* * ❖

£ rezes  naszego Stronnictwa Chłopskiego, poseł 
Waleron, w ystosow ał do W yzwolenia  i P. P. S. 
pismo z wnioskiem o naradę nad zgodnem postę­
powaniem przy wyborach.

W obec tego, że W yzwolenie zawarło już umowę 
w yborczą  z P . P. S., w której podzielili się man­
datami, można przewidzieć, że wniosek prezesa 
W alerona spotka się z odmową. Nam to nie za­
szkodzi.

Zmierzch sejmowładztwa.
Zdrow y ustrój nowoczesnych państw na świę­

cie zasadza się głównie na tym kamieniu węgiel­
nym, że posiada ścisły rozdział na dwie władze: 
na w ładzę  ustaw odaw czą i na władzę w y k o n aw ­
czą. W ładze ustawodawcze, jakiemi są sejmy i se­
naty, uchwalają ustaw y dla państwa, obowiązują­
ce wszystkich obywateli, i wykonują nadzór i kon­
trolę nad' rządem i administracją w  państwie. W ła ­
dze w ykonaw cze czyli rząd i cała podległa mu 
m aszyna urzędnicza wykonują zarząd sprawami 
państwowemi w  myśl ustaw  i konstytucji danego 
państwa. Gdzie jest inaczej, gdzie panuje przerost 
jednej w ład zy  nad drugą, lub jedna drugiej miesza 
się w  jej zakres, tam stosunki są nienormalne i do­
magają się przebudowy ustroju.

W  Polsce w  tym względzie przez kilka lat pa­
nował coraz większy zamęt, coraz gorsze zw y ­
czaje i niewiadomo było, gdzie się kończyła gra­
nica w ładzy  wykonawczej, a gdzie zaczynał 
w p ły w  ciał ustawodawczych.

Mimo deklamacji o 
pokoju cały świat 
się zbroi gw ałto­
wnie obmyślając 
i budując coraz to 
nowe narzędzia 
mordu. Na obraz­
ku widzimy ame­
rykańskie działo, 
największe na św ię­
cie, wyrzucające 
pociski o przekro­
ju 40 cm. na odle­

głość 50 kim.

P ow tó rzy ła  się dosłownie historja z dawnej Pol­
ski szlacheckiej przed rozbiorami, gdzie władza 
królewska była cieniem władzy, rząd bezsilny i 
bez powagi, a nad wszystkiem górował warchol- 
ski, kłótliwy i w szechw ładny  sejm szlachecki. Ta 
zgraja warcholskiej szlachty to byli pierwsi gra ­
barze wolności Ojczyzny.

Ten zgubny przerost w p ływ ów  ciał u s taw odaw ­
czych nad w ładzą  w ykonaw czą  zw any ogólnie sej- 
mowładztwem, zaznaczył się w  całej potędze w  
ciągu lat ostatnich w  zm artw ychw sta łej  P o ls c e /w  
okresie rządów  Chjeno-Piasta i omal znowu nie 
doprowadził powtórnie P ańs tw a  do zguby.

Żywo nam stoi jeszcze w  pamięci ten żywioło­
wy, m asow y udział w yborców  przy pierwszych 
wyborach do Sejmu Ustawodawczego w  r. 1919. 
Masy ludo\ye i olbrzymia większość społeczeń­
s tw a żyw iła  ogromne nadzieje do Sejmu. Spodzie­
wano się od Sejmu naw et więcej, niż on dać mógł. 
P rzesadne do niego pretensje rościli naiwni, lecz 
poczciwi w yborcy. A dziś jakże jest inaczej, jakie 
ogromne rozczarowanie do posłów i do Sejmu wo- 
góle zapanowało w  umysłach w yborców ! Ludźmi 
najbardziej znienawidzonymi w  Polsce są posło­
wie. Jak dawniej darzono ich bezgranicznem zau­
faniem i uważano za półbogów, tak dzisiaj znowu 
szanowni w yborcy  popadli w  drugą ostateczność. 
Zupełny brak zaufania do posłów wogóle, pogar­
dliwe ich traktowanie i niewiara zupełna w  Sejm 
ogarnęła dziś umysły obywateli wyborców. Nikt 
dziś nie w ierzy w  Sejm, nikt się od niego niczego 
nie spodziewa. Na wsi czy w  mieście, w śród  chło­
pów czy robotników, a jeszcze więcej wśród inte­
ligencji s łyszy się codziennie taki w ylew  oburze­
nia, takie rozgoryczenie i obelżywe docinki pod 
adresem posłów, że  nic dziwnego, iż wielu posłów 
nie ma odwagi pokazać się w yborcom  do oczu 
i unika zetknięcia gdziekolwiek z nimi. Cierpią na 
tem i posłowie!, k tó rzy  nie zasłużyli na takie trak ­
towanie, k tórzy  naw et szczerze dla swoich w y ­
borców pracowali i urządzili setki zgromadzeń. 
Winnie czy niesłusznie każdego pana posła dotyka 
dziś ogólna klątwa, nałożona przez zacnych w y ­
borców na swoich w ybrańców .

T ak mści się na Sejmie i na posłach kilRoletni 
okres sejmowładztwa, k tó ry  zw łaszcza jak zmora 
przygniatał Polskę w  okresie od roku 1922 do ma­
ja 1926 roku. W tedy  poseł był wszystkiem, przed

<Przyjaciół z
że obecnie n a b y ć  możnazawiadamiamy, Przyjaciela Ludu na każdej

stacji kolejowej w Kongresówce, gdzie istnieje księgarnia Tow. 
„Ruch“. Prosim y żądać tam i kupować Przyjaciela L u d u , - >
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nim drżeli i s tarosta i w ojewoda i sam minister. 
Posłowie, jak Piast, wtrącali sic do urzędowania 
administracji i zmieniali i usuwali urzędników, jak 
rękawiczki. Sejm obecny przedstawia! obraz daw ­
nych kłótliwych zjazdów szlacheckich w  starej 
Polsce, zamiast pracy żarcie ohydne i jałowe dys­
puty w  Sejmie, a poza Sejmem, wielka część po­
słów goniła za nieczystymi interesami pryw atnym i 
i partyjnymi. Sejm obecny sromotnie zawiódł na­
dzieje mas ludowych. Był on w olbrzymiej w ięk­
szości wrogo dla chłopów usposobiony. Większość 
w nim stanowili zajadli wrogowie chłopa, to też 
dla chłopów nie zrobił nic a nic dobrego, całe 
szczęście, że mu nie pozwolono nabroić dużo na 
szkodę chłopów. A lenistwo większości posłów 
jest w prost przerażające. Biorąc djety za próżno­
wanie, niejeden poseł zepsuł się do szpiku kości, 
wykoleił i zdemoralizował do najwyższego stop­
nia.

Całe szczęście, że Marszałek Piłsudski położył

W edle zapowiedzi, odbyło się we w torek  dnia 
1 listopada losowanie nagród dla tych naszych 
Przyjaciół i Czytelników, którzy zadali sobie trud 
i zjednali nam nowych Czytelników. Zwłaszcza o- 
statni tydzień przed losowaniem przyniósł nam tak 
wielką liczbę zjednanych Czytelników, że dobro­
wolnie podwoiliśmy ilość nagród, by zwiększyć 
możliwości wygrania  nagród. Mimo tego los (jako, 
że ślepym go nazywają) pominął bardzo wielu na- 
szych Przyjaciół. Tych prosimy, by się nie zrażali, 
ale wzięli udział w  now ym  konkursie i losowaniu, 
jakie równocześnie na innem miejscu ogłaszamy, 
gdyż będą w nim jeszcze piękniejsze premje i je­
szcze większa ich liczba.

Losowania dokonały córki .red. T. Stępińskiego 
Aniela i Hanka. Mieliśmy w redakcji wiele zabawy, 
patrząc z jaką powagą, a i w ytrw ałością  z wiel­
kiego pudła losy ciągnęły. Oto wynik losowania:

300 Kalendarzy „Rolnik Polski" wygrały Nra:
i ,  11, 51, 99, 221. 402, 404, 497, 508, 536, 577, 663, 

690, 700, 703, 729, 781, 995, 996, 998, 999, 1062, 1115, 
1227, 1229, 1292, 1301, 1306, 1466, 1498, 1516, 1609,
1)543, 1657, 1749. 1800, 1801, 1903, 1928, J961, 20,18,
2019, 2020, 2021, .2108,-2167, 2173,- 2318, 2360, 2392, 
2400. 2467 , 2491, 2503, 2586, 2594, 2596, 2606, 2609,
2634, 2643, 2709, 2904, 2948, 2949, 2950, 2951, 2953,
2999, 3000, 3004, 3044, 3045, 3053, 3067, 3111, 3112,
3313, 3319, ,3398, 3406, 3407, 3592, 3599, 3706, 3714,
3749. 37S8. 3882, 3883, 3884, 3933, 3937, 3944, 3951,
3957, 3961, 3967, 3982, 4017, 4083, 4084, 4085, 4087,
4090, 4111, 4116, 4118, 4131,'4155, 4166, 4173, 4178, 
4193, 4201, 4202, 4208, 4243, 4303, 4313, 4408, 4415,
4503, 4508, 4590, 4603, 4607, 4663. 4790, 4793, 4804,
4806, 4808. 4809, 4903, 4909, 4910, 4992, 4915, 4922,
4950, 4958, 4959, 4963, 4966, 4983, 4988, 4989, 5006,
5015, 5025, 5076, 5202, 5262, 5268, 5274, 5282, 5330,
5383, 5446, 5572, 5705c, 5714, 5728, 57S5,: 5806, 5842,
5883, 5908. 6011, 6018, 6033, 6053, 6092, 6099, 6206,
6226, 6259. 6340, 6341, 6414, 6478, 6527, 6536, 6587,
6621, 6639, 6797, 6840, 6854, 6962, 6989, 7001, 7019,
7024, 7040, 7043, 7059, 7190, 7225, 7357, 7387, 7390,
7406, 7495, 7610, 7648, 7675, 7695, 7696, 7821, 7942,
8064, 8085, 8096, 8143, 8213, 8236, 8280, 8301, 8426,
8495, 8497, 8503, 8522, 8575, 8591, 8617, 8654, 8754,
8795, 8831, 8926, 8943, 8955, 8990, 9018, 9061, 9074,
9077, 9254, 9431, 9461, 9461, 9503, 9513, 9549, 9556,
9585, 9608, 9720, 9731, 9734, 9747, 9759, 9766, 9809,
9834, 9839, 9849, 9851, 9937, 9964, 9992, 9999, 10116, 
10036, 10079, 10102, 10141, 10147, 10180, 10188,
10399, 10429, 10436, 10496, 10509, 10589, 10625,
10631, 10641, 10677, 10726, 10795, 10770, 10798,
10961, 10982, 11023, 11064, 11141, 11166, 12007,
15000, 22704, 22705.

50 aparatów „W ulkan" wygrały numera:
1, 2002, 2097, 2333, 2393, 2677, 2717, 3344, 3444, 

3445, 3705, 3764, 3842, 3900, 3940, 4242, 4243, 4299,
4744, 4779, 4780, 4802, 4943, 4972, 5031, 5386, 5433,
6562, 6613, 6605, 7530, 7727, 7804, 7905, 8154, 8235,
8511, 8253a, 8533, 8789, 9004, 9069, 9559, 10945, 
10072, 10600, 11053, 12003, 22707.

40 kos wygrały n u r a :
101, 555, 1904, 1927, 2141, 2142, 2606, '2698, 3003,

3009, 3102, 3200, 3293, 3449, 4006, 4192, 4246, 4337,
4707, 4712, 5289, 5385, 5530, 5981, 6219, 6352, 6444,
8231, 8375, 9538, 10005, 10080, 10593, 10796, 11065,
11124, 11148a, 12009, 23001, 25000.

50 rocznych prenumerat „Przyjaciela Ludu" 
wygrały num era:

8, 98, 108, 139, 154, 202, 234, 303, 901, 2086, 2307, 
2993, 3041, 3112, 3404, 3674, 4000, 4001, 4009, 4033,

kres sejmowładztwu w Polsce i sprowadził Se.im 
do właściwej miary. Że rząd obecny  Sejm traktuje 
tak, jak na to zasłużył, to wina samego Sejmu, to 
kara za grzechy przez niego popełnione.

Mogą panowie posłowie wierzgać nogami, w y ­
grażać palcem w  bucie rządowi, lecz ich gniew 
jest bezsilny i wzbudza tylko humor u wyborców. 
Dziś w obliczu śmierci tego Sejmu za późno na 
poprawę, dziś nikt w  nią nie uwierzy. Na nic się 
zdadzą ujadania dobrze płatnych najmitów gaze- 
ciarskich w obronie tego Sejmu. Sami niedawno 
plwali na niego i domagali się faszyzmu. Obłudne 
płacze nic już nie pomogą. Olbrzymia większość 
narodu jest wdzięczna Marszalkowi Piłsudskiemu 
za uzdrowienie stosunków w  Polsce i uratowanie 
jej przed zgubą. Chłopi mają tysiąc rązy większe 
zaufanie do Marszałka Piłsudskiego, niż do obec­
nego zdemoralizowanego Sejmu.

Kaimierezak Józef.

4047, 4507, 4689, 4773, 4844, 5012, 5199, 5294, 5379,
5893, 6836, 6916, 7287, 7635, 7962, 7996, 8068, 8456,
8619, 8623. 8646, 8679, 8738, 9176, 9264, 9272, 9369,
9931, 10346, 12006.

100 półrocznych prenumerat „Przyjaciela Ludu‘‘ 
wygrały numera:

677, 703, 714, 717, 743, 795, SIS, 819, 820 822, 
1010, 1128, 1377, 1414, 1501, 1512, 1803, 1897,’2101,
2302, 2481, 2482, 2483, 2584, 2606, 2909, 3322, 3334,
3679,. 3712, 3889, 3969, 4006, 4012, 4073, 4266, 4389,
4343, 4504, 4508, 4613, 4618, 4700, 4777, 4801, 4808,
4889, 4907, 4917, 4924, 5059, 5099, 5251, 5267, 5522,
5586, 5600, 5629, 5680, 5880, 5897, 6193, 6249, 6456,
6541, 6748, 7036, 7201. 7260, 7417, 7498, 7794, 8253b, 
8464, 8566, 8568, 8799, 9026, 9454, 9489, 9545, 9567, 
9939, 10061, 10373,, 10527, 10545, 10569. 10632. 10645

Zarząd witosików warszawskich na zebraniu 
6 bni. w W arszaw ie  po przemowach Witosa, Kier- 
nika i Osieckiego opowiedział się za Witosem, 
czyli przeciw senatorowi Bojce. Nic w  tern dziw­
nego. P rezes  poseł Osiecki, kilkakrotny minister 
za ery  chjenopiasta, znajduje się akurat w  takiem

Ministerstwo Spraw  W ew nętrznych  opracowało 
projekt ustawy, mocą której ci z  obywateli, któ­
rzy  otrzymają za jakąś drobną przewinę karę pie­
niężną, a nie będą jej mogli ze względu niezarńo- 
żności uiścić w  złotych, będą obecnie mogli karę 
tę „odrobić11 dla Państw a, przy jakiejś miejscowej 
robocie gminnej czy powiatowej.

Dotychczas, gdy się nie* mogło uiścić grzywny, 
zamienianą była ona na areszt, upokarzający dla

10801. 10971, 10993, 11013. 11110a. UllOb. I1148b. 
12008, 22703, 25002.

200 kwartalnych prenumerat „Przyjaciela Ludu" 
wygrały numera:

6. 15. 55, 10,3, 401, 466. 501. 540, 581. 590. 667. 
694, 704. 707, 733, 785, S08, 809, 810, 811, 1000, 
1001, 1114, 1141, 1312, 1367, 1392, 1408, 1442, 1490,
.1502, 1605. 1881, 1882, 1887, 1913, 1925, 1931, 1981,
1982, 2228. 2242, 2293, 2308, 2309, 2482. 2486, 2500.
2504, 2508, 2515, 2662, 2673. 2686, 2707, 2913, 2944,
2945, 2999, 3001, 3018, 3088, 3091, 3099, 3113, 3114,
311S, 3119, 3333, 3335, 3402, 3414. 3493, 3499, 3403.
3888, 3889, 3893, 3959, 4120, 4124, 4299, 4346, 4379,
4444, 4463, 4113, 4114, 4222, 4223, 4283, 4502, 4505,
4744, 4807, 4809, 4810, 4903, 5073, 5095, 5237, 5250a, 
5271, 5275, 5303, 5312, 5340, 5384, 5459, 5525a, 5538, 
5611, 5760, 5798, 5799, 5894. 5905, 5912, 5922, 5936,
6038, 6134, 6169, 6298, 6338, 6386, 6447, 6486, 6533.
6540, 6736, 6740, 6741, 6750, 6760, 6834, 6924, 7048,
7073, 7083, 7273, 7375, 7446. 7624, 7645, 7729, 7729.
7817, 7851, 7886, 7984, 8141, 8193, 8199, 8357, 8452.
8517, 8633, 8719,, 8746. 8841, 8866, 9002, 9016, 9055.
9116, 9287, 9394, 9481, 9557, 9570, 9583, 9648, 9653,
9743, 9757, 9762, 9965, 9993, 10000, 10062, 10131, 
10190, 10356. 10452, 10594, 10630, 10712, 10735, 
10805, 10872, 10955, 11024, 11088, 12001, 12002, 
11121, 22605, 22700.

—  o o o —

Poniew aż mamy w  redakcji zapisane jedynie 
numera losów i znane nam są jedynie nazwiska 
zjednanych czytelników a nie zjednujących, przeto 
ci ze zjednujących, którzy wygrali, zechcą nam 
listownie podać swój adres, numer wygranego lo­
su i załączyć na kpszta posyłki przy aparacie 
Wulkan i kosach 60 gr. (w znaczkach pocztowych) 
a przy kalendarzach 30 gr. (również w  znaczkach 
pocztowych). Kto w ygrał prenumeratę roczną, 
półroczną czy kwartalną zechce podać nam swój 
adres i numer losu kartką pocztową (opłaca się 
10 gr.). Dla uniknięcia zaginienia nagród prosimy 
o podawanie dokładnych i czytelnych adresów.

samem położeniu, jak i Witos w  stosunku do rzą ­
du M arszałka Piłsudskiego. Wie, że nie znajdzie 
przebaczenia, więc musi albo walczyć, jak za tra ­
ceniec, albo się usunąć zupełnie z widowni. Chłopi 
z W arszaw skiego  nie są wariatam i i nie będą so­
bie głów rozbijać.

obywatela niezamożnego, nie mogącego się z are­
sztu „wykupić". Dlatego ustaw ę tę  powitam y z za­
dowoleniem, gdyż nie tylko oszczędzi ona upoko­
rzenia niezamożnym chłopom, ale i przyniesie po­
ży tek  Państw u, gdy ukarany przyczyni się sw ą 
pracą do popraw y drogi gminnej, lub czegoś po­
dobnego.

Rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczpospolitej w 
tej sprawie ma się już niebawem ukazać.

Losowanie nagród dla Czytelników.

Nowy konkurs „Przyjaciela Ludu
Spełniając zapowiedź, ogłaszam y obecnie drugi i 

konkurs dla jednania nowych Czytelników. Kon­
kurs ten trw ać  będzie przez cały listopad i gru­
dzień i w yznaczam y nań następujące, jeszcze 
piękniejsze nagrody:

20 zegarków kieszonkowych,
50 pięknych rzeźb Słowackiego w pięknych, 

złoconych ramkach,
300 kalendarzy „Rolnik Polski",
150 książek różnej treści.
W  losowaniu o te nagrody wezną udział:
1) W szyscy  ci k tórzy  jeszcze na poprzednie 

czeki, dotychczas nic w yzyskane  z pierwszego 
losowania nadeślą nam prenum eratę  nowych zje­
dnanych czytelników.

2) Ci, k tórzy zjednają czytelników na now e cze­
ki. Czeków takich nie załączam y do Przyjaciela 
jak uczyniliśmy poprzednio, ale każdy mający „na­
piętego" nowego czytelnika i pragnący  czek o- 
trzymać, ma nam napisać na kartce pocztowej te 
słowa:

„Proszę  o nadesłanie mi 1 czeku (albo 2, 3 itd. 
czeków) numerowanych dla zjednania prenum era­
torów".

Na kartce tej trzeba podać również dokładny

swój adres i pocztę ,.poczcm  natychmiast, żądana 
ilość czeków prześlemy.

* *

Poza tym konkursem donosimy, że każdy, który 
zjedna nam 10 nowych czytelników kwartalnych, 
(lub 5 półrocznych, albo trzech rocznych) otrzy­
ma poza losowaniem specjalną nagrodę w  postaci 
pięknego kalendarza „Rolnik Polski". Musi nam 
tylko podać s~pis zjednanych w  ciągu tych dwu 
miesięcy: listopada i grudnia now ych czytelni­
ków.

Kto zjedna 50 nowych kwartalnych czytelników  
(albo odpowiednią ilość rocznych czy półrocznych) 
otrzyma nagrodę w  postaci zegarka.

W ięc Przyjaciele i Czytelnicy do dzieła, gdyż 
czas szybko leci, a nagrody są piękne!

Nie wspominamy tu już o tem, że w szyscy  C zy­
telnicy Przyjaciela na skutek pierwszego konkursu 
otrzymali nagrodę w  postaci powiększonego co 
drugi tydzień Przyjaciela Ludu.

Jeśli wyniki drugiego konkursu przyniosą w y ­
niki, podobne jak przyniósł pierwszy, powiększe­
nie Przyjaciela Ludu do 12 stron tygodniowo bę­
dzie stałem. I w  tem będzie premja dla wszystkich.

Witosiki warszawskie przeciw sen. Bojce.

Zamiast aresztu, praca.
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Z  C A Ł E J
Ponura kanalja.

SARZYNA, pow. Łańcut. W  niesłychany sposób 
napadła na nas piastowska „Gazeta Grudziądzka" 
w  jednym z ostatnich sw ych  numerów. Oto w  u- 
biegłym roku, nieproszona przez nikogo, nasyłała 
ona nam bezpłatnie dziesiątki egzemplarzy, ale 
nikt się nie dał złapać i poza użytkiem w  pewnem 
miejscu, nie "chciano u nas Grudziądzkiej zapre­
numerować. W  roku zaś obecnym wyprosiliśmy 
sobie nawet bezpłatną posyłkę, gdyż czytam y tu 
Przyjaciela Ludu, chętnie płacąc za niego. To po­
służyło redaktorowi Grudziądzkiej do spłodzenia 
nikczemnej napaści na naszą wieś tej treści: 

PONURA WIEŚ.
Od naszego Męża zaufania z okolic wsi Sarzy­

na z woj. lwow skiego dostajemy list peten w y­
rzutów pod adresem swoich ziomków. Mimo, że 
rumieniec wstydu pali nam twarz, dajemy list ten 
w  dosłownem brzmieniu. Niech będzie on groźną 
przestrogą dla podobnych wiosek i wreszcie o- 
two-rzy oczy tym, co jeszcze gnuśmieją.

Sarzyna, 9. 10. 1927 r.
Szanowna Redakcjo!

Już dawno zbierałem się napisać do Szanownej 
Redakcji, że w tej poprostu powiedzieć tatarskiej 
Sarzynie nic nie można zrobić; już dosyć nama­
wiałem się i naprzestawiałem „Gazetę Grudzią­
dzką" i jej dodatki jako to: „Gość Świąteczny", 
„Gospodarz", pouczające pismo o gospodarstwie, 
i „Śmiech" dla rozweselenia, w ięc ani jeden się 
nie decyduje zapisać „Grudziądzką". Za darmo — 
o, toby w szyscy  czytali, ale zapłacić za coś do­
brego, to się miikomu niechce. Przeszłego roku 
dużo czytało „Gaz. Grudz." za darmo i chwalili, 
że dobra gazeta i tania, ale czy choć jeden zapi­
sał „Grudziądzką" — gdzietam, tu są nauczeni u- 
kraść i pić. W ięc ani ksiądz, ni nauczyciel nic nie- 
mogą poradzić. Z wysokiem poważaniem

(—) Jan Jakubowski.
Zakałą i hańbą narodu polskiego są takie je­

dnostki, które zamiast garnąć się do uczciwej ga­
zety  i książki pędzą marne życie w rozpuście i 
pijaństwie. Źle jest, gdy mamy takie jednostki, ale 
stokroć gorzej, gdy są jeszcze cale takie wioski. 
Są to ropiejące wrzody na ciele naszej Ojczyzny. 
W rzodem takim jest ta ponura wieś, którą nam 
opisał nasz znajomy. Przypuszczam y, że na szczę­
ście w Polsce takich wsi, jak Sarzyna nie wiele, 
i że ta przestroga odniesie swój skutek. Oby jak- 
najrychlej!

T ak  napadła na nas ta kanalia gazeciana, dla­
tego, że nie chcemy czytać jej blagi. Jesteśm y 
z tego powodu dla zacnego redaktora  złodzieja­
mi, rozpustnikami, pijakami i wszystkiem  najgor- 
szem. Nawet w rzodem  nas nazwał. Ale nic to nie 
pomoże dobrodzieju z T o w arzy s tw a  parcelacyjne- 
go! Po  twej napaści ostatecznie wiemy, jak o rdy­
narną i nikczemną jest gazeta Grudziądzka w o ­
bec tych, k tó rzy  nie dadzą sobie wcisnąć jej do 
ręki i nie prześlą „pobożnemu" w y d aw cy  Kuler- 
skiemu tego co najważniejszem jest dla niego, tj. 
pieniędzy na prenumeratę. A. P.

Chłopi na kresach Rzeczypospolitej.
GRODNO (Kresy). Owocne w  pracy rządy  M ar­

szałka Piłsudskiego, dające się odczuć na każdym 
kroku, spowodowały, że ruch ludowy zaczyna się 
jednoczyć, nawet w  tych stronach, gdzie życie po­
lityczne było obumarłe. Chłopi czy też schłopiała 
drobna szlachta . zagonowa, znękana nakładanymi 
ciężarami rządów  przedmajowych, zrozumiała 
dziś, że dobry, i rozumny rząd  M arszałka Piłsud­
skiego ma ciężkie zadanie, aby w  krótkim czasie 
naprawić błędy W itosów, Kucharskich i G rab­
skich, że zrujnowani drobni rolnicy doczekają się 
jednak pod rządami Marszałka spełnienia swych 
najżywotniejszych postulatów, jak reforma rolna, 
bezpłatna oświata  i sprawiedliwe unormowanie po­
datków. Chłopi tutejsi pozbawieni swego przedsta­
wicielstwa w  Sejmie, obałamuceni agitacją róż­
nych fałszywych opiekunów, rozumieją dziś, że je­
dynym  obrońcą może być dla nich „klasowe S tron­
nictwo Chłopskie", popierające w  każdem poczy­
naniu M arszałka Józefa Piłsudskiego. To też nic 
dziwnego, że nayjet chłopi Białorusini z dawnych 
„Hurtków" przechodzą m asow o do Stronnictwa 
Chłopskiego. Nie ma w  Grodzieńszczyźnie niemal 
jednej wioski, k tóraby nie uznawała potrzeby kla­
sowej organizacji. Idea Marszałka Piłsudskiego 
zwycięża na każdym kroku, i jeżeli chłopi w  całej 
Polsce ideę tą zrozumią, jeśli z tem hasłem pój­
dziemy do w yborów , to możemy sobie śmiało po­
wiedzieć, że zwycięstwo leży w  Polsce Ludu, 
w  Polsce Pracy , a nie kapitału, czy też magnate- 
rji. Franciszek Sieradzki, sekr. okr. Str. Chł.

P O L S K I .
Zalesić nieużytki.

BYDGOSZCZ (Pomorze). W  województwie po- 
znańskiem, a najwięcej w  powiecie bydgoskim i 
szubińskim jest wielka ilość gruntów, które ze 
względu na swoją piaszczystość i nieurodzajność 
leżą odłogiem. Chłopi, którzy takie grunta posia­
dają, mimo, że mają naw et i po kilkadziesiąt mor­
gów, żyją w  skrajnej nędzy, gdyż z gruntów tych 
nie mają żadnej korzyści. Chodząc po wsiach z 
wielką boleścią patrzę  się, jak chłopi na takich 
gruntach pracują, chodzą boso i nago i często gło­
dni. Mojem zdaniem jest sposób na ulżenie ich nę­
dzy, a sposobem tym jest zalesić te nieużytki. W  
Poznańskiem grunta państw ow e dzierżawią różni 
szlachcice i mieszczanie, którzy o rolnictwie nawet 
zielonego pojęcia nie mają, chłopi zaś męczą się na 
podobnych nieużytkach. Z rozm owy z chłopami 
dowiedziałem się, że bardzo chętnie zgodziliby się 
się ci chłopi na zalesienie, a naw et usunęliby w  tym 
celu gdzieindziej swoje budynki, byle tylko rząd 
zechciał przyjść im z pomocą. Apeluję o to gorąco 
do Rządu Marszałka Piłsudskiego.

Ślipko, prezes.
— o—

Dość mamy roboty Szaiaputka.
CHOCZNIA, pow. W adowice. Czytałem kilka 

razy  w aszą  gazetę, którą  niekiedy kupuję w  W a ­
dowicach i przekonałem się, że pisze bardzo szcze­
rze i wskazuje chłopu rzetelne drogi zwycięstwa. 
Jestem młodym gospodarzem, byłem  na wojnie i 
dosyć świata przeszedłem i widziałem, jak chłopi 
gdzieindziej organizują się. Po  powrocie brałem 
najczęściej do ręki „Sztandar Chłopski", ale po­
równując go z Przyjacielem Ludu doszedłem do 
przekonania, że nam chłopom najwięcej odpowia­
da grupowanie się pod sztandarem chłopskim, ale 
klasowego Stronnictwa Chłopskiego i Przyjaciela 
Ludu. Robocie Putka  napatrzyłem  się dostatecznie 
tak w  gminie jak i powiecie. Uprawia on system 
tumanienia ludzi i dlatego na to w szystko pa trzy ­
my się krzyw em  okiem a pochwalamy Przy jac ie­
la Ludu. Skoro w całej Polsce chłopi rzetelnie się 
organizują to pytam  się, czy i w Choczni nie da­
łoby się zawiązać takiej organizacji. Dlatego pro­
szę p rzysyłać  mi. gazetę stale i innym, których 
adresy  podam i udzielić wskazówek, jak zabrać 
się do dzieła organizacyjnego.

Jeden za wielu.
Przypisek Redakcji: Nie umieszczamy nazwiska

celowo, by naszego korespondenta nie w ystaw iać  
na złośliwe ataki Szałaputka. Donosimy mu jednak, 
że życzenie jego spełnimy i pomożemy mu do za­
łożenia organizacji klasowego Stronnictwa Chłop­
skiego nie tylko w  Choczni, ale i innych wioskach 
powiatu.

—o—

I na poległych bohaterów się gniewają.
KCYNIA (Poznańskie). W  pierwszych słowach 

niech będzie wolno mi donieść, że dnia 1 listopada 
1927 obywatele miasta Kcyni uczcili pamięć bo­
haterów poległych w  bitwie z ciemiężcą, zdrajcą 
narodu polskiego, krzyżakiem. O godz. 3 minut 
30 w yruszy ł  pochód, k tóry  zorganizował się koło 
kościoła farnego. P ow stańcy  i wojacy z wień,- 
cami przed któremi kroczyła  młodzież z miej­
scowego gimnazjum, za powstańcami kroczyli in­
walidzi, młodzież przysposobienia wojskowego, 
Koło Polek, ochotnicza straż  pożarna i niezliczo­
na, ilość ludu. Uczestnicy pochodu ruszyli ul. Ko­
lejową na s tary  cmentarz, gdzie złożono wieniec 
i świece na wspólnym grobie kosynierów, po. obu 
stronach tablicy wetknięto chorągwie narodowe 
i po odmówieniu modlitwy pochód ruszył na no­
w y  cmentarz pod-pom nik  powstańców. Na ko­
mendę siwego staruszka, egzekutora miejskiego p. 
Ihnatowskiego, k tó ry  reprezentował magistrat 
i duchowieństwo, złożono dla pow stańców  w ień­
ce od młodzieży szkolnej, powstańców  i woja­
ków, inwalidów. P o  krótkiej przemowie p. Ihna- 
towskiego, k tóry  oznajmił, że przybyliśmy złożyć 
modlitwę w  dzień święta umarłych za bohaterów 
o niepodległość Ojczyzny p. Ihnatowski ukląkł za­
czynając trzykrotnie modlitwę „Ojcze nasz i Zdro­
w aś" zebrany lud dokończył trzykro tną  modlitwę 
po której odśpiewano „Rotę Konopnickiej" pochód 
rozwiązał się.

Z tej okazji nasuwa się mej pamięci wiersz: 
„Iż świat się przeoblekł w  suknie żałoby 
Jak  gdyby ze śmiercią zawierał ślub,
Gdzie okiem spojrzeć groby i groby 
I w  sercach także grób..."

Czy bohaterzy ci nie zasłużyli uczczenia od oj­
ców miasta i duchowieństwa?

Oto o tych ostatnich wartości sądzę po p rzy ­
kładzie, że gdy w  1922 roku głosowałem na ,,8“ 
to byłem patriotą i w iernym  synem ojczyzny a 
gdy począłem piętnować złodziejstwa rządów  
chjenopiasta to jestem komunistą. Tylko, że ta ­
kich komunistów, co rzeczywiście sercem i ofiar­
nością kochają a nie kłamią miłości Ojczyzny, jak 
czyni chjenopiast, jest nas teraz coraz więcej i w ię­
cej niż ósemkarzy. Ignacy Żygulski.
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Wojowniczy policjant.
KONIN. 31 październiku br. zgio.sit się do mnie 

z użaleniem niejaki Kasprzak Antoni, listonosz gmi­
ny S tare  Miasto, na komendanta posterunku tejże 
gminy. Kasprzak dnia 21 z. m. zaniósł pocztę na 
posterunek. W tedy  zapyta! sie go komendant, czy 
to on wnosił prośbę do Komendy Pow iatow ej 
i S tarostwa, by komendant, który zamieszkuje w 
budynku listonosza, usunął z izby prosię, gdyż nic 
powinno się z izby robić chlewu. Gdy listonosz py ­
tanie to potwierdził, w ów czas komendant uderzył 
ręką  Kasprzaka 3 razy, raz koło oka, raz w  usta. 
przecinając wargi, trzeci raz w  nos, tak, żc szła 
mu krew  ustami aż do wieczora. Dodatkowo 
kopnął go ten policjant raz w  nogę drugi raz 
w  brzuch, a wreszcie w yją ł szablę i chciał go nią 
u‘derzyć. Dopiero inny posterunkowy, Jezierski, 
chwycił go za rękę i w s trzym ał od czynu, który 
mógł się śmiertelnie zakończyć. S praw a powyższa 
została skierowana do odpowiednich władz.

Krzykałski Piotr.
—o—

Pomógł mu Przyjaciel Ludu.
LIPNICA GÓRNA, pow. Bochnia. Zażalenie w y ­

drukowane w  Przyjacielu Ludu przeciw postępo­
waniu nauczycielki pny Sołtysów ny  i kierownika 
szkoły, poskutkowało szybko. P rz y b y ł  delegat 
z Kuratorium, przesłuchał ludzi grzecznie, a w k ró t­
ce potem pna So łtysów na dostała urlop, zaś kie­
rownik szkoły w ybiera  się na emeryturę. — Dzię­
kujemy p. Budziszowi, że w  tern dopomógł.

Związkowcy.

Brednie pomorskiego ścierwa.
GRUDZIĄDZ, (Pomorze). Proszę, by Przyjaciel 

Ludu doniósł sw ym  czytelnikom, na jakie bez­
czelne kłam stwa i zmyślenia puszcza się osła­
wiony blagier pomorski zw any  „Gazetą Gru- 
dziądzką“. Oto napisał on następująco:

„W całej Polsce, — w szystkie stronnictwa po­
lityczne, — zaczęły już silną agitację przedw y­
borcza. Robi się układy i zawiera się pakty. Zwią­
zek Chłopski — czyli Bryl, Dabski i jego zw olen­
nicy — mają pójść do wyborów razem z książę­
tami, hrabiami, baronami oraz innymi obszarnika­
mi.

Ładne i dobrane tow arzystw o! Zawarto układ 
o sprzedaż interesów ludowych.
" Obszarnicy idą do wyborów łącznie ze Związ­

kiem Chłopskim, gdyż Związek Chłopski zobo­
wiązał się im — nic robie zabiegów o przyspie­
szenie parcelacji folwarków.

Związek Chłopski idzie do wyborów razem z 
obszarnikami, gdyż od nich dostanie pieniądze — 
na wybory.

Taki to układ zawarty został pomiędzy obszar­
nikami — a zdrajcami interesów chłopskich — 
Brylem, Dąbskim i Stapińskim.

Sprzedaje się najżywotniejsze interesy ludu — 
pisze się kontrakt na skórze — chłopa — byle 
mieć pieniądze na wybory.
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WŁ. WÓJCIK.

Z ip polskiego chłopa w Bral.
Zarówno ze względów emigracyjnych, jak też 

i dla zaspokojenia" prostej ciekawości braci chło­
pów, pozostałych w Polsce, zamierzam w  tym  od­
cinku skreślić pobieżnie obraz tego wszystkiego, 
co obejmuje w  swych ramach położenie material­
ne polskiego osadnika w  Brazylii, tryb  jego życia 
i pracy na tutejszej ziemi, zgoła pod wieloma 
względami odmienny od staro-krajskiego, i stąd 
właśnie interesujący. Na szczegółowe opisy miej­
sca by nie starczyło. Na to musi się ułożyć sporą 
książkę, jakąś choćby powieść, która  m ogłaby po­
mieścić całkow ity  obraz tutejszych, osadniczych 
stosunków.

Na wstępie niniejszego opisu wypadnie mi prze- 
dewszystkiem  rzucić okiem w  przeszłość, w  hi- 
storję początkowego osadnictwa, przed la ty t r z y ­
dziestu do czterdziestu, czasem i wcześniejszych, 
bo różnica dzisiejszych stosunków od tamtejszych 
jest bardzo głęboka. — Dzieje p ierw szych emi- 
gracyj chłopskich do Brazylii, żyjące do dzisiaj 
w  ludowej tradycji po t. zw. koloniach, malują 
ówczesny stan rzeczy bardzo czarnemi kolorami. 
Bieda, choroby, brak narzędzi do up raw y  ziemi, 
nieznajomość sposobów tej upraw y, w y zysk  ze 
strony urzędników kolonizacyjnych, nie tylko ob­
cych, ale i swoich rodaków, a już w  pierwszym  
rzędzie tęsknota za swojemi „stronami" i utrata 
w iary  we w łasne siły, równo z uczuciem gorzkie­
go zawodu, podkopały ducha chłopą-osaduika do 
najwyższego stopnia. Jechali tu przecież po ma-

„ G a z c t a  G r u d z i ą d z k a "  —  ani  l eż  P o l s k i e  S t r o n ­
n i c t w o  L u d o w e  nic  p ó jd z i e  po  p i e n i ą d z e  d o . . .  
o b s z a r n i k ó w .

My p r z e p r o w a d z a m  w a l k ę  w y b o r c z ą  w t a s n e -  
mi  s i ł ami  —  m y  n i c  p ó j d z i e m y  po  p o m o c  do" o b ­
s z a r n i k ó w  —  lecz  i d z i e m y  p o  p o m o c  d o  ludu'".

Uśmieje się z tego niepoczytalnego i łajdackie­
go bredzenia niejeden, zwłaszcza z tych, co w ie­
dzą. jak brudne sprawki ma Grudziądzka na swem 
sumieniu, które niedawne procesy wywlekły  na 
wierzch. Kto je flaki, myśli, że każdy taki. Sprze­
dały chjenopiasty lekką rękę chłopów- w roku 192'3 
ósemce i obszarnikom, kradły  pieniądze rządowe, 
jak były u steru rządów, więc zdaje się im, że kla­
sow e Stronnictwo Chłopskie też takie łajdactwo 
uczynić może.

Dlatego jeszcze raz wielkim głosem wołam: 
Wzmocnijcie na terenie Pom orza i Poznańskiego 
pracę organizacyjną Stronnictwa Chłopskiego 
i nauczcie tutejszych chjenopiastów rozumu przez 
dobranie się im rzetelnie do skóry. Na takich to- 
trzeba jedynie z batem.

Wojciech Adamczak.

Z POLITYKI 
ŚWIATOWEJ.

POLSKA A LITWA.
Rząd nasz dąży usilnie do uregulowania stosun­

ków z Litwą w  sposób zgodny i przyjazny, dlate­
go. że znaczna cześć naszego handlu, zwłaszcza 
spławu drzew a z Kresów wschodnich ma najbliż­
szy przystęp do morza właśnie przez Litwę.

Ale rząd litewski, zw łaszcza teraźniejszy rząd 
premjera W aldem arasa  wyręcz wyszukuje sobie 
sposoby obrażania i dokuczania Polsce. Ratalne 
błędy polityki wewnętrznej,  nacechowane prze­
śladowaniami, a naw et okrucieństwami, chce po­
kryć  ustawicznemi zaczepkami przeciw Polsce. 
Teraz np. urządza plebiscyt czyli powszechne gło­
sowanie nad zapytaniem, czy ma być wstawione 
do konstytucji litewskiej zdanie, że stolicą Litwy 
jest Wilno, a tylko tymczasowo rząd litewski ma 
siedzibę w Kownie, dopóki nic odbierze Polsce 
Wilna. W  taki sposób zaprząta  W aldcm aras na­
ród, aby osłodzić ludowi w zrasta jącą  nędzę. P rzed ­
stawiciele Anglji i Francji zwrócili-Waldcmarasowi 
uwagę, że takie postępowanie sprzeciwia się p ra ­
wu międzynarodowemu, ale upomnienia te nie 
odniosły skutku. Świeżo naw et rząd rosyjski o- 
s trzegł Litwę, aby tak nic w y z y w a ła  Polski.

W  tymże czasie tysiące uciekinierów z Litwy 
gromadzą się w Polsce, chroniąc się przed prze­
śladowaniami rządu W aldemarasa. Uciekinierzy 
ci przekonują się, że rządy  i stosunki u nas są 
dużo lepsze, niż na Litwie. Te wieści przedostają 
się na Litwę i pobudzają W aldem arasa do w y ­
buchów gniewu, co znów jeszcze więcej gmatwa 
stosunki sąsiedzkie.

jątki, po dobra, przez agentów obiecane i sądzili, 
że tej Brazylii okrutnie musi na tym  polskim chło­
pie zależeć, jeżeli aż do Polski posyła swoich a- 
gitatorćfw, a zatem musiał rząd brazylijski w szy- 
ściutko pięknie tam dla nich w yrych tow ać  i to w 
dodatku za darmo, jeno brać a dziękować. Niby 
tak i było. że Brazylja ludzi potrzebowała, ale jej 
też było obojętne, z z y  to będą chłopi polscy, nie­
mieccy, czescy, czy tureccy. Okrętowe agencje 
doczekały się złotych, czasów, bo im rząd brazy­
lijski płacił za dostawę ludzkiego materjału czy­
stą gotówką, to też nie ża łow ały  na agitację, 
żeby tego materiału jak najwięcej zebrać. Cóż 
dopiero powiedzieć o tętn, że zajmowali się tą ro­
botą Niemcy, a ci chyba najmniej troszczyli się 
o to, czy  polskiemu chłopu będzie w  tej Brazylji 
jako tako. — A chłopi jechali napraw dę „na zła­
manie karku" — jak to pięknie opisał w  swoim 
czasie Adolf Dygasiński. Nie było w ów czas tyle 
gazet, co dzisiaj, a choćby i były, to chłop ich 
nie czytał, bo nie umiał. W  gazetach opisywano 
dolę emigrantów, ale to się na nic nie zdało. Lu­
dzi ogarnął szał emigracyjny. Niejedni coprawda 
już w  drodze, na okręcie pomiarkowali, że to im 
bliżej do Brazylji, tern gorzej się p rzedstawia ów 
raj obiecany, ale wyjścia nic było. Trak tow ano ich 
na równi z bydłem, dbając jedynie o to, żeby nie 
pomarli, bo rząd brazylijski płacił jeno za przewóz 
żywych. Nic mając urzędowej ojczyzny, pozba­
wieni byli wszelkiej opieki konsularnej, słowem, 
najbardziej opuszczone sieroty. Całe to t. zw. lep­
sze społeczeństwo, które dziś tuli się do chłopa 
przed każdeini wyborami, widząc emigranta w o- 
pałach, cieszyło się, że mu grozi zagłada, a miało

WALKA O TRON W RUMUNJI.
Rumunja ma coraz większy kłopot /. rodziną 

królewską. B y ły  następca tronu Karol za życia 
ojca, zmarłego króla Ferdynanda, porzucił żonę 
i dzieci i wyjechał z kochanką do Paryża , zrze­
kając się tronu na rzecz swego małoletniego sy ­
na., którego też ukoronowano. Ale z biegjem cza­
su sprzykrzyła  mu się kochanka, a powróciła chęć 
zostania królem. Zaczął więc słać tajnych posłań­
ców do Rumunji, aby agitowali za powołaniem go 
na tron królewski. I rzeczywiście, w śród  wojska 
i chłopów rumuńskich znalazł Karol sporo zw o­
lenników. Rząd rumuński, stojąc na straży  prawa, 
wystąpił ostro przeciw agitacjom Karola i poare- 
sztowal jego agitatorów. Gdy to nie skutkowało, 
zagroził premjer Bratianu, przeciwnik Karola, że 
w  ostateczności byłby zmuszony całą rodzinę po­
zbawić praw  królewskicli i zaprowadzić republi­
kę, jeżeli nie będzie spokoju.

Z EMIGRACJI.
List z Kanady.

TORONTO ONT. (Kanada). Polonja tutejsza nie 
zapomina też i o swoich braciach w  Ojczyźnie. 
Za staraniem P rezesa  „Związku Polaków " W . Ba- 
zana i sekretarza Mazurkiewicza urządzono 2-go 
października br. w  sali związkowej wiec w  spra­
wie powodzi. Zagaił prezes Bazan, opisując nie­
szczęście jakie dotknęło braci w  Małopolsce. Po 
tej przemowie zabierali głos Machowski i Mużyło. 
Ten jednak ostatni, jako komunista, chciał upiec 
swoją bolszewicką pieczeń i zamiast do pomocy 
w zy w a ł  do bolszewickiej organizacji. Spotkał sie 
jednak z odpraw ą i oburzeni zebranych. Zebrano 
41 dolarów i uchwalono zbierać datki po domach, 
a zebraną kwotę przesłać Komitetowi do W a r ­
szawy. J. Krasucki.

Dlaczego ta bezczynność?
PONTIAC MICH. Czytam y w gazetach, że 

s traszna powódź nawiedziła w Małopolsce kilka­
dziesiąt powiatów. Czy niema w  Ameryce konsu­
lów polskich ażeby wydali odezwę do Polonji a- 
merykańskiej i składki dobrowolne? Posypałby  
się grosz obficie. Do tego czasu cichutko jakby 
makiem zasiał. To samo wspomina Ameryka Echo 
w gazecie. Powinni to rychło zrobić panowie kon- 
sulowie, bo zima się przybliża.

Jan Zieliński.
—  0 0  0  —

KOLEJE KANADYJSKIE BĘDĄ SPROWADZAĆ  
NADAL IMIGRANTÓW. P od  naciskiem opinji pu­
blicznej, federalny departam ent imigracyjny zanie­
chał projektu zaprowadzenia kw oty  i nałożenia po­
datku pogłównego na imigrantów z kontynental­
nej Europy. Kanada potrzebuje ludzi i nie może 
polegać jedynie na osadnikach brytyjskich, p rzy ­
byw ających ,w bardzo szczupłej liczbie na stepy 
zachodnie.

to być karą za to, że nie chcieli w ów czas chłopi 
„na pańskiem" robić, a szukali swego clileba. Po 
przybyciu na miejsce, do stolicy Brazylji (Rio de 
Janeiro) nie było zazwyczaj nikogo z tymi ludźmi, 
coby się z urzędnikami rozmówił i p rzyszłych o- 
sadników poinformował rzetelnie, czego się mają 
spodziewać, czego mogą żądać i gdzie im będzie 
najlepiej się w ybrać  na osady. Czytają im nazwy 
poszczególnych stanów Brazylji, no to chłopiska 
wybierali sobie podług tego, jak im się dana nazwa 
podobała. Ano, jest stan, niby prowincja św. Du­
cha, — o! to musi być dobra ziemia, gdzie ten 
niby św. Duch zam ieszkuje,.— i hajda do niego. 
A tam latem, w  cieniu, gorąco przechodzi 40 sto­
pni, lasy pełne jadowitych gadów  i febrycznych 
komarów, Indjanie wojują zatrutemi strzałami — 
o la Boga! to trzeba co tchu uciekać, i to na pie­
chotę, bo kolei nie było. — Ano, gdzież? — Chyba 
znów do innego „świętego" — no, to jest  stan 
św. Paw ła , gdzie obszarnicy najmują ludzi do ro­
bót przy  kawie, ale robisz za jedno w strę tne  ża r­
cie, i to od świtu do* zmroku. W ięc dalej, gdzie, — 
do św. Katarzyny. T a  „święta" okazała  się nieco 
gościnniejszą dla naszych emigrantów. Klimat był 
trochę zdrowszy, chłodniejszy, na w yżynach  tra­
fiają się przymrozki, lasy pełne drzewa, czasaoii 
do starokrajskich drzewin podobnego, sosnę za­
stąpił „pinjor", bo wydziela żywicę. Masami po­
częli się ludziska kierować do tych okolic, do P a ­
rany, potem do Rio Grandę do Ind. — Ziemię da­
wano na długoletnie spłaty  i po bardzo niskiej ce­
nie, tak, że mogło się uważać za darowiznę. Udzia­
łu no' też pewnej zapomogi w narzędziach i drobnej 
gotowiżnie w  pierwszych miesiącach.
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STRONNICTWO CHŁOPSKIE
Zawiadomienia.

BACZNOŚĆ POWIAT STRZYŻÓW! Dnia 11 listopa­
da br. odbędzie się w Strzyżow ie uroczystość manife­
stacyjna z pochodem ku uczczeniu rocznicy osw obodze­
nia naszej Ojczyzny z niewoli. Zarząd Pow iatow y Str. 
Chłopskiego zaprasza członków ze wszystkich gmin po­
wiatu do jak najliczniejszego wzięcia udziału w tem 
Św ięcie Narodowem. Zbiórka w Strzyżow ie przed gma­
chem Sokoła o godzinie 9 i pół rano.

Zarzad Powiatowy.
—O—

BACZNOŚĆ DYNOWSKIE! Dnia 13 listopada odbę­
dzie się zebranie przewodniczących, sekretarzy i dele­
gatów gm. Str. Chł. w Dynowie u p. St. Krasnopolskie­
go. Początek po sumie. Zaprasza się wszystkich z okr. 
sądowego pynow skiego. Należy przynieść legitymacje 
czł. gdyż osobnych zaproszeń nie będzie.

Fr. Hołdys. Fr. Błoński.
BACZNOŚĆ KRAKOWSKIE! 13 listopada wiec pod 

gołem niebem w Czulieach, po sumie. Po południu tam­
że zebranie przewodniczących i delegatów gminnych 
związków Str. Chi. z miejscowości: Czulice, W ąsów, 
Glewiec, Czernichów, W różenice, Karatów, Głęboka, 
Wronim. Wromiec i sąsiednich. Prosim y o liczne przy­
bycie.

BACZNOŚĆ POW . TARNOBRZEG! W iec Stron. Chi. 
odbędzie się w Pniowie w niedzielę dnia 20 listopada po 
sumie. Chłopi z okolicznych wsi przybywajcie w szyscy. 
Referują posłowie i o-b. Lęcznar.

BACZNOŚĆ SŁUPCA! Dnia 20 listopada odbędzie się 
zjazd powiatowy czytelników Przyjaciela Ludu, człon­
ków i sympatyków Str. Clił. w Słupcy kolo Sokoła o 
godz. 12 (po sumie). Spraw y bardzo ważne, uprasza się 
o liczne i niezawodne przybycie. Piotr Krzykalski.

BACZNOŚĆ ŁAŃCUCKIE! Dnia 20 listopada odbędzie 
Zjazd Delegatów na Podzwlerzyńcu w domu p. Huberta 
o godz. 10 rano. Delegaci jawcie się licznie.

BACZNOŚĆ KONIN! Dnia 27 listopada br. odbędzie 
się zjazd powiatowy Stron. Chłopskiego w Koninie, w 
sali kinoteatru „Polonia". Zaprasza się wszystkich  
członków Str. Chł. i czytelników . Przyjaciela Ludu. 
Sprawy ważne. Początek o godz. 12.

Piotr Krzykalski.
W ZARSZYNIE powiat Sanok w niedzielę 13 listopa­

da po sumie na rynku wiec publiczny. Ref. poseł Pa­
włowski.

—• o o  o  —

RUSZCZĄ pow. Kraków. Dnia 6 listopada odbył się 
u nas wielki w lec pod golem niebem. Mimo usilnej agi­
tacji ze strony w iecznego kandydata piastowcowego  
Wójcika, popartej kieliszkami wódki, by zjednać dla 
piasta jak najwięcej zwolenników, zebrani oświadczyli 
się za poparciem Stronnictwa Chłop. Tak samo nic nie 
pomógł Wójcikowi ks. Katana, chociaż przyspieszył u- 
myślnie nabożeństwo o półtorej godziny. Przemawiali 
ob. Szlama, Bielak i W alczak a Wójcikowi zebrani nie 
dali dokończyć koszałków-opałków.

BRANNO paw. Konin. Dnia 3 listopada odbyło się po­
ufne zebranie Str. Chłop, na którcm sprawy gospodar- 
czo-organizacyjne referował Piotr Krzykalski z Konina, 
poczem z organizacji „W yzwolenia" i Piasta jednogłoś­
nie utworzono gm. Str. Clił., a w szyscy  obecni na ze­
braniu zapisali się na członków.

BOGDANÓWKA pow. Maków. W niedziele 6 listopa­
da br. odbyło się tu publiczne zgromadzenie pod prze­
wodnictwom ob. Szopy, na którym po referacie ob. Ka- 
żmlerczaka wójta z sąsiedniej gminy Bieńkówki, uchwa­
lono hołd dla Marszałka Piłsudskiego i oświadczono się 
za zjednoczeniem stronnictw ludowych.

KANNA, pow. Dąbrowa, k. Tarnowa. Dnia 30-paździer­
nika odbyło się publiczne zebranie w domu Franciszka 
Ząbka. Przewodniczył zebraniu miejscowy nacz. gminy 
Stokłosa, sekretarzował Wróbel St. Przemawiali Lud­
wik Romas prez. pow. Zarz. Str. Chł. i Jan Narawłec z 
Pawłowa. W dyskusji zabierali glos: Gryszówka i Rą- 
gow ski amerykanin, który w krótkiem przemówieniu, 
stawiając za wzór organizacje amerykańskie, zachw y­
cił wszystkich. .Próbował bronić W itosa Ząbek Michał 
ale okrzyk „Niech żyje Rząd Marszałka Piłsudskiego" 
odebrał mu mowę na dłuższy czas. Uchwalono hołd 
Marszalkowi Piłsudskiemu i wotum ufności Stronnictwu 
Chł. za dążenie z senatorem Bojką do zjednoczenia ru­
chu Indowego jak również podziękowanie red. Stapiń- 
skieinu za powiększenie Przyjaciela Ludu i ojcowską 
opiekę naszych interesów chłopskich, w dowód czego  
prosili zebrani o nadesłanie 50 szt. czoków na „Przyja­
ciela Ludu". Wróbel sekretarz.

OŻANNA pow. Łańcut. Dnia 23 października cicha i 
spokojna nasza wioska ożyw iła się, gromadząc liczne 
rzeszo obyw ateli na w lec, celem wysłuchania sprawo­
zdania posła Jana Sobka, który w pół trzecia godzinnej 
mowie w yśw ietlił zebranym bardzo wiele spraw cieka­
wych i pożytecznych. Mowa podobała się wszystkim, 
gdyż poseł Sobek naw oływ ał do wspólnej pracy tak po­
laków jak i rusinów w jednym szeregu Str. Clił.

CELKIEW pow. Bochnia. Dnia 30 października odbyło 
się publiczne zebranie w domu ob. St. Bieleckiego. Re­
ferat gospodarczo-organizacyjny w ygłosi! ob. Jan Oku­
licki, poczem założono gm. Str. Chłopskie a do zarządu 
weszli: St. Bielecki przew., St. Curyło zast., Jan Ciuruś 
sekr., W alenty Kotelon skarbnik.

TRZEŚŃ pow. Tarnobrzeg. Dnia 6 listopada odbyt się 
w naszej parafii olbrzymi w iec Stronictwa Chłop, przy 
współudziale posła Pluty i prez. Lęcznara. Na wiec 
przybyli w szyscy  obywatele gmin Trześń, Sokolniki, 
Nadbrzezie. Furmany, a nadto delegacje z Antoniowa, 
Pniowa, W rzaw, Gorzyc, Skowierzyna, Zaleszan, Sobo- 
wa, a nadto z Jamnicy i Krawców. Po rzeczowem  i pło- 
miennem przemówieniu o sprawach politycznych i or­
ganizacyjnych wlcepr. Zarz. Główn. Stron. Chłop. posła 
Pluty, oraz po przemówieniu o znaczeniu organizacji 
w Stron. Chłop, dla chłopa i sprawach gospodarczych 
prezesa Pow. Zarządu ob. Lęcznara wzniesiono okrzyk 
na cześć P. Prezydenta, p. Marszałka i Stron. Chłop, 
i uchwalono rezolucje.

PNIÓW pow. Tarnobrzeg. Dnia 25 października lia 
zgromadzeniu wszystkich obywateli po referacie ob. 
Fr. Bieńka założono Stron. Chłop. Do zarządu wszedł: 
prezes Jan Bartochowskl, zast. Jan Dyl, sekr. Fr. Bie­
niek, skarbnik Józef Śpiewak.

Fr. Bieniek sekr. J. Bartochowskl przew.
PISARZOWA pow. Limanowa. Dnia 30 października 

1927 r. po sumie odbył się w  naszej wsi wielki w iec pu­
bliczny na którym było obecnych kilkaset obywateli. 
Referowali ob. Król i Gawron. Założono gminny zw ią­
zek chłopski i wybrano zarząd: przew. Franc. Serafin, 
zast. Franc. Tobiasz i Wojciech Górka, sekr. Franc. Sen- | 
dimir, skarb. Jan Serafin.

TYMBARK pow. Limanowa. Dnia 31 października w 
czasie jarmarku odbył się w iec publiczny na którym po 
odczytaniu manifestu Jakóba Bojku i przemowach ob. ' 
Króla i Gawrona kilkutysięczne rzesze, chłopskie jedno­
głośnie-uchw aliły wotum zaufania dla Stronnictwa Chł. 
i wzywaj^ wszystkich chłopów do jednoczenia się pod 
klasowym  sztandarem.

POWIAT BOCHNIA. Zjazd Pow iatow y delegatów w  
dniu 3 bm. zgromadził w sali Rady Powiatowej stukil- 
kudziesięoiu delegatów. Obradom bardzo rzeczowym  
przewodniczył ob. prezes Jan Biernat. Sprawozdanie 
z działalności zarządu złoży ł ob. WIramer. Red. Budzisz 
w ygłosił dłuższe przemówienie w którem przedstawił 
sytuację polityczną wytworzoną ogłoszeniem przez sen. 
Bojkę manifestu. W dyskusji zabierali głos ob. Okulicki 
który napiętnował działalność Piasta i Kiernika oraz 
w zyw ał do pracy organizacyjnej. Gorąco jeszcze prze­
mawiał ob. Kalisz. W końcu uchwalono jednogłośnie re­
zolucje w zyw ające chłopów do łączenia się w Stron­
nictwie Chłopskicm i apelujące do senatora Bojki, by 
stanąwszy ponad partiami dopomógł do zjednoczenia się 
chłopów.

WÓLKA NIEDŹWIECKA pow. Łańcut. Dnia 16 paź­
dziernika po nabożeństwie odbyło się zebranie, na któ- 

■ rem złożył sprawozdanie poselskie p. poseł Sobek, oma­
wiając następnie dość szeroko sprawy gospodarcze. W 
dyskusji zabierali glos ob. Syganlec, ks. prób. Grabowski 
i wielu innych.

CHARZEWICE pow. Tarnobrzeg. Dnia 5 listopada za­
wiązaliśm y w naszej gminie Stron. Chłop. Z w ygłoszo­
nego referatu przez ob. Lęcznara przekonaliśmy się o 
potrzebie zorganizowania się, gdyż inne warstw y lud­
ności dawało już to zrobiły. Do zarządu wszedł prezes 
Rachwalskl Feliks, zast. Kaz. Czerepak, sekr. Józ. Kar- 
nat, skarb. Gajda Jan, delegaci: Ujda Ant., Józ. Piotrow­
ski, Tad. W ojanowskl. W zniesiono trzykrotny okrzyk 
na cześć p. Marszalka i Stron. Chłopskiego.

Karnat Józef sekr. Raehwalski Fel. przew.

KŁAJ pow. Bochnia. W niedzielę 6 b. m. odbyło się 
w naszej w si na obejściu ob. Karola Sobasa w iec pu­
bliczny. Pomimo, że piastow cy uważali Kłaj za „swój", 
nikt nie zabrał głosu przeciw klasowej chłopskiej orga­
nizacji a odpowiednia rezolucja uchwalona została jedno­
głośnie. Referat polityczny w ygłosił ob. red. Wład. Bu­
dzisz, o organizacji ob. Łach, zaś o jedności chłopskiej 
ob. Migas. Poważnemu temu zebraniu przewodniczy! 
energiczny ob. Franc. Nowak. Związkowiec.

LIMANOWA. W poniedziałek 7 bm. odbyło się zebra­
nie delegatów gminnych w domu ob. Winc. Klimka. O- 
becnyeh ponad sto osób w tem posef ob. Łaskuda. O 
politycznych naszych celach chłopskich mówił ob. red. 
Budzisz, o potrzebie i korzyściach organizacji ob. Lach. 
Następnie ob. Kurczab i Gawron przemawiali o spra­
wach powiatowych. Po powzięciu szeregu ważnych 
uchwał zakończono obrady okrzykiem na cześć Piłsud­
skiego i chłopskiej organizacji. Sekretarz.

ROZALtN pów. Tarnobrzeg. Dzięki staraniom, ogólnie 
szanowanego przez ludność, zastępcy naczelnika gminy 
ob. Fr. Rembisza odbyło się zebranie, na którem po re­
feracie politycznym założyliśm y Str. Chł. z zarządem  
w składzie następującym: prezes Fr. Remblsz, zast. Jan 
Zmuda, sekr. Chrząstek Ludwik, skarbnik Tomczyk Fr., 
delegaci: Sałeg Woje., Safln Fr. W zywam y chłopów 
z  Alfredówki do zorganizowania się w Stronnictwie Chł. 
do poparcia Rządu p. Marszałka i starania się o słuszne 
prawa dla chłopa.

SOKOLNIKI pow. Tarnobrzeg. Dnia 23 października 
odbyło się zebranie Str. Chłop, przy licznym udziale 
członków. Referat o ^prawach polityczno-gospodar­
czych i działalności rządu Marszalka Piłsudskiego w y­
głosił prof. Lęcznar. Po wyczerpującej dyskusji w spra­
wach miejscowych bolączek zebranie zakończono, dzię­
kując prof. Łęcznarowi za przybycie.

PNIÓW pow. Nadworna. Dnia 18 września odbyło się 
zebranie, na którem założyliśm y gm. Str. Clił. a do za­
rządu zostali wybrani: Gustaw Brutniany przew., Niżni-

kicwicz Wincenty zast., Rowiński Teofil sekretarz, Ro- 
niariczukiewicz Stanisław skarbnik.

ANTONIÓW pow. Tarnobrzeg. Dnia 23 października 
założyliśmy Stron. Chłop, do którego zapisało się kil­
kadziesiąt chłopów. Do zarządu wszedt prezes Śpiewak 
Franc., zast. Piątek Jan, sekr. Jędral Franc., skarb. R y­
bak Jan, delegaci Józef Janowski, Lud. Kozłowski, Mich. 
Śpiewak, Jan Porębski i St. Pyrkosz. Do pracy organi­
zacyjnej zachęcił nas ob. J. Janowski, który otrzymał 
z Zarz. Pow. odpowiednie wskazówki.

Jędral Franc. sekr. Śpiewak Franc. prezes.
SŁAWECIN pow. Jasło. W dniu ló października od­

było się zebranie, na którem sprawy polityczno-gospo­
darcze referował b. poseł J. Madej, poczem zorganizo­
wano gm. Str. Chi. z następując jon zarządem: St. Sta- 
choczyriski przew'., Jan Goleń sekretarz.

OCICE pow. Tarnobrzeg. Dnia 30 października odbyło 
się w  naszej gminie masowe zebranie na którem referat
0 sytuacji politycznej w kraju w ygłosił ob Lęcznar. Do­
wiedzieliśmy się, jaka zgnilizna moralna zżarła Piasta
1 zdrajcę Witosa. Z tym większym zapałem zorganizo­
waliśmy się w klasowem Stron. Chłop, do wspomaga­
nia N aszego Wodza Marszałka w Jego pracy i zdoby­
wania nam należnych praw. Na cześć P. Prez. M ościc­
kiego, Marsz. Piłsudskiego oraz Stron. Chłop, wzniesio­
no trzykrotny okrzyk, oraz podziękowano ob. Lęczna- 
rowi za przybycie do nas. Do zarządu w szedł: prezes 
Franc. Piłat, zast. St. Lubera, sekr. W l. Mroczek, skarb. 
Jan Marzec, delegaci: P. Korczak, Jakób. Sitek, Woje. 
Bogacz, Mich. Ordon, Jan W łodarczyk, St. Włodarczyk.

Wł. W łodarczyk sekr. Fr. Piłat przew.
WILCZYN pow. Słupca. Dnia 30 października odbyt 

się wielki w iec pod golem niebem, przy udziale około 
1200 ludzi, Sprawy polityczno-gospodarcze referował 
ob. Piotr Krzykalski z Konina. M ówcę nagrodzono dtu- 
gotrwałemi oklaskami, poczem w iec rozwiązano wzno­
sząc okrzyk na czść Marszałka Piłsudskiego i Str. Chł.

KUCHARY KOŚCIELNE pow. Konin. Dnia 1 listopada 
odbyt się w iec publiczny. Do licznie zebranych dłuższy  
referat o sprawach polityczno-gospodarczych i organi­
zacyjnych w ygłosi! ob. Piotr Krzykalski. Po skończo­
nym wiecu zapisało się kilkudziesięciu nowych prenu­
meratorów Przyjaciela Ludu.

CHRZANÓW. Dnia 4 listopada br. odbyło się zgro­
madzenie W Strażnicy w Chrzanowie na którem prze­
mawiał prezes Domagalski przy udziale 600 ludzi z po­
wiatu. Po przedstawieniu całej polityki obecnego rządu 
oraz manifestu senatora Jakóba Bojki zebrani uchwalili 
cześć dla Bojki, że opuścił zdrajcę Witosa, z tem aby 
senator i patryjarcha ludowy nie rozbijał dalej chłopów  
i nic tworzy! now ego odlaniu. Po uchwaleniu rezolucji 
wzniesiono hołd dla Marsz. Piłsudskiego okrzykiem  
„Niech żyje"! Domagalski.

POWIAT MOŚCICKA. Na zgromadzeniu delegatów  
w sali Sokola w Mościskach 24 października br. po 
przemowach p. Bryla i ob. P alysa wybrano now y za­
rząd powiat.: prezesem Wojciech Szot z Lackiej Woli, 
wiceprezesami Micha! Paprocki z Pnikuta i Grzegorz 
Szot z Sądowej Wiszni, sekretarzem Adolf Hołden z 
Mościsk, skarbnikiem Antoni Kordek z Krukienic.

Sekretarz.
GOLESZÓW pow. Mielec. Dnia 16 października od­

było się w domu ob. Jana Ptaszka poufne zbranie. na 
którem wybrano now y zarząd w składzie następują­
cym: Józef Grocholski przew., Edward Kwaśniewski 
zast., Stanisław Cieśla sekr., Wojciech Cieśla skarb., St. 
Cholewa i Jan Ptaszek delegaci.

BOREK WIELKI pow. Ropczyce. Na poufnem zebra­
niu po referacie o sprawach organizacyjnych zorganizo­
waliśm y gm. Str. Chi. a do zarządu weszli: Walenty 
Piątka przew., J. Pozytko zast., W. Jakobek sekr., Fr. 
Zając skarbnik.

W ITRYLÓW  pow. Brzozów, Dnia 30 października 
odbyto się poufne zebranie w kancelarii gminnej. Spra­
wy polityczno-organizacyjne, o rozszerzaniu czytelni­
ctw a Przyjaciela Ludu i założeniu mleczarni referował 
ob. Józef'W ojnar. W dyskusji zabierali glos: Jan Na­
wrocki, Karol Skop i wielu Innych.

ROZALIN pow. Tarnobrzeg. Dnia 28 października od­
byto się zebranie w sali gminnej, na którem po refera­
cie organizacyjnym założyliśm y zw. Str. Chł., a do za­
rządu zostali wybrani: Fr. Rębls przew., Jan Żmud 
zast,, Ludwik Chrząstek sekr., Franciszek Tomczyk 
skarb., Wojciech Sałek i Serafin Franciszek delegaci.

MOSZCZENICA NIŻNA pow. Nowy Sącz. W nie­
dzielę 16 paźździernika br. po obszernym referacie ob. 
Bosaka i ob. Mokrzyckiego zawiązano tu zw . Str. Clił. 
w nast. składzie: Jan D żyzga przew., Wojciech S zczy­
gieł zast., Józef Lasori sekr., Jan Nowak skarbnik.

FUTOMA pow. R zeszów. Dnia 30 października od­
było się poufne zebranie Str. Chłopskiego. Sprawozda­
nie ze zjazdu delegatów pow. Rzeszowskiego złożyli: 
Kazimierz Rząsa i Jan Osipa. Sprawy organizacyjne o- 
mawiał ob. Józef Św ist.

WŁADYSŁAWÓW pow. Konin. Dia 26 października 
odbył się wielki w iec pod gołem niebem na targowicy 
w dniu targowym. Sprawy polityczno-gospodarcze re­
ferował ob. Piotr Krzykalski z Konina. W iec zakończo­
no trzykrotnym okrzykiem na cześć Marszalka Piłsud­
skiego.

OŚW IATA.
Analfabetyzm, to duchowy grób,
Od niego zachowaj nas Bóg!
Zaś pod stopa kultury 
Rozstępują się góry!

M, Solski.
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R O Z M A I T O Ś C I . OKRUSZYNY.
Sprzeczności u socjalistśw.Hisłorja kolei żelaznych.

P ie rw szy  w óz  parow y zbudowany został w  
roku 1769 przez inżyniera, francuskiego. Jednako­
woż do zbudowania m a sz y n y , parowej, k tóraby i 
sama mogła się poruszać i ciągnąć jeszcze inne 
wozy, upłynęło wiele lat na wytężonej p racy  i 
próbach. Taka pierwsza lokomotywa zbudowana 
była w  roku 1812 i służyła do przewożenia cięża­
rów w  pewnej kopalni w  Ar.glji. P ierw sze  te pa­
rowozy miały koła zazębione, sądzono- bowiem 
wówczas, że gładkie koła m ogłyby się po szynach 
ślizgać! Momentem przełomowym w  budowie pa­
rowozów była data rok 1815, w  którym  to roku 
niejaki Je rzy  Stcienson zbudował w ozy  o gładkich 
kołach, a puszczony w roku 1825 pierwszy pociąg 
biegł z szybkością 16 km. na godzinę.

Trudno byłoby dziś spotkać człowieka, k tóryby  
pamiętał owe czasy, w  których kursow ały  dyli­
żanse lub ktoby nie widział lub nie słyszał coś o 
kolejach żelaznych.

Dalszy postęp w  tej dziedzinie był możliwy po 
wynalezieniu kotła rurowego, to jest takiego ko­
tła, k tóry  mógł zgromadzić wielką ilość pary, a 
przez to nadawać większą chyżość. Od tej chwili 
postęp w  budowie szedł, że tak powiem, siedmio­
milowymi krokami, a dziś cała kula ziemska oto­
czona jest stalowymi powrósłami szyn.

W  kilku słowach zapoznamy się z maszyną czyli 
lokomotywą. Mają one do 16 kół, osadzonych na 
8 osiach, a długość ich wynosi do 20 metrów. Głó­
wną częścią jest kocioł, w  którym za pomocą o- 
grzewania przemienia się wodę w  parę, która  po­
rusza parowóz i ciągnie wagony. Lokom otyw y 
rozwijają siłę aż do siły 2500 koni. Na jedną go­
dzinę takiej siły konia potrzebuje kocioł 8 kg. pa­
ry, dla 2500 koni potrzeba zatem na godzinę 20.000 
kg. pary, co znów w ym aga dla przemiany w ody 
w parę aż 7.500 kg. węgla i 70.000 kg. wody, na 
3 godziny jazdy.

Początkow o linje kolejowe by ły  krótkie pomię­
dzy dwoma miastami, o kilkadziesiąt kilometrów; 
dziś i na tern polu jest widoczny postęp, np. w  A- 
meryce jest linja, mająca 6000 km. długości, naj­
dłuższa linja na świecie jest kolej tak zwana sybe­
ryjska (w Rosji), mająca 9.600 km. długości.

Widzimy więc, że z biegiem lat udoskonalono 
szybkość,, punktualność odjazdu, opanowano wiel­
kie przestrzenie i co najważniejsze uprzystępnio- 
wo wszystkim  przez niskie ceny korzystanie z te­
go wielkiego wynalazku. Naturalnie jasnem jest, 
że i o wygodzie podróżnych ciągle się mówi i dziś 
w agony sypialne, jadalne ,radja itp. rzeczy nie na­
leżą do rzadkości.

P ie rw sza  kolej w Polsce została zbudowana w 
roku 1843 między W arszaw ą  a Grodziskiem. Dziś 
nie jesteśmy w  tyle za innemi państwami, albo­
wiem trzeba wiedzieć, że długość wszystkich li- 
nij kolejowych w  danym kraju świadczy o jego 
dobrobycie. Pod tym względem najwięcej kolei 
namy na Górnym Śląsku, dalej idzie Poznańskie, 
Małopolska, Kongresówka, a na końcu kresy.

W ładysław  Budzisz. 
 <s>--------

Hej, panienki posłuchajcie!
Hej, panienki, posłuchajcie raz, dwa, trzy.
I gazetki przeczytajcie raz, dwa, trzy.
Są tam w esołe nowiny, w.esołe nowiny:
Będzie pobór na dziew czyny raz, dwa, trzy.

Jakże by to dobrze było,
Żeby się to raz skończyło,
Panny spodnie ubierały 
I do wojska w stępow ały.
Niechaj żyją warszawianki,
Nasze dzielne koleżanki,
Bo kto zdrów — kocha znów.

A która nie będzie chciała, oj, nie będzie chciała,
C. k. m. będzie dźwigała, raz, dwa, trzy.
A te krzyw e i garbate, raz, dwa, trzy,
Posadzim y na armatę, raz, dwa, trzy.
A która nie ma ochoty, oj nie ma ochoty,
Pójdzie służyć do piechoty, raz, dwa, trzy.

Jakże by to dobrze było,
Żeby się to raz skończyło.
Panny spodnie ubierały,
I do wojska w stępow ały.
Niechaj żyją warszawianki,
Nasze dzielne koleżanki,
Bo kto zdrów — kocha znów.

Jak się o tern ksiądz dowiedział,
Na plebanii nie usiedział,
M yślał w  nocy i nad ranem,
Jak by zostać kapelanem.

Jakże by to dobrze było,
Żeby się to raz skończyło,
Panny spodnie ubierały J
I do wojska wstępow ały.
Niechaj żyją warszawianki,
Nasze dzielne koleżanki,
Bo kto zdrów — kocha znów.

Któż z nas nie zna tej żołnierskiej piosenki, k tó­
rą śpiewaliśmy sobie czy  w  czasie wojny w- Le­
gionach, czy wreszcie podczas służby wojskowej 
podczas pokoju? Ta wesoła  piosenka stała się je­
dnak w  W arszaw ie  przyczyną wielkiej wścieklizny 
gazet prawicowych, gdy trafiło się, że w  czasie 
przejażdżki kardynała  Kakowskiego laskiem bie­
lańskim, przechodzący oddział żołnierzyków w ła ­
śnie tą piosenkę zaśpiewał. Kardynał, k tó ry  wi­
docznie piosenki nie znał, zgorszył się treścią pio­
senki a cz tery  dzienniki w arszaw skie  chjenopiasta 
wzię ły  to na wielki bęben i napadły najniejspo- 
dziewaniej na wojsko. Ale rząd zaraz skonfisko­
w ał niepoczytalne artykuły , które z igły chciały 
zrobić widły. A tymczasem jest to już zwyczajem 
każdej armji, że żołnierz śpiewa sobie wesołe 
i dziarskie piosenki, gdyż do wojowania przygoto­
wuje go służba wojskow a i całkiem naturalnie nie 
może śpiewać w  marszu piosenek kościelnych. Ale 
chjenopiast chce być koniecznie obrońcą wiary, na­
w et w tedy, gdyby jej nikt nie zagrażał.

 <s>--------

1,500 stalowych domów rocznie,
Budowa domów stalowych w  Niemczech w ej­

dzie na zachodzie Niemiec na nowe tory. Zjedno­
czone stalownie eseńskie uchwaliły podjąć od za­
raz  m asow ą fabrykację domów stalowych. Będą 
to domy dla jednej rodziny, o trojakim typie, mia­
nowicie: o trzech, czterech i pięciu izbach z przy- 
należnemi ubikacjami. Konstrukcja dachowa bę­
dzie tego rodzaju, że zawsze będzie można dobu­
dować i dom powiększyć. Ceny domów będą je­
dnolite i to; trzypokojowego 6000 mk (12 tyś. zł.); 
4 pokojowego 8000 mk (16 tyś. zł.); 5-cio poko­
jowego 10.000 marek (20 tyś. zł.). Na postawienie 
domów stalowych będą spółki budowlane udzie­
lały długoterminowych hipotek na korzystnych 
warunkach. • ■

Samobójczyni zaprasza na stypę.
W  N. Mieście na Wołyniu ogromne poruszenie 

w yw ołało  samobójstwo M arty  Glebe, zamieszka­
łej p rzy  ul. Niskiej 18, która nie mogąc urzeczy­
wistnić sw ych zamiarów przedostania się do Ro­
sji, gdzie miała trzech synów, rzuciła się .do rzeki 
i utonęła. W  mieszkaniu jej znaleziono stół obficie 
zastawiony, na k tórym  nie brakło naw et ciast i 
konfitur. Obok leżała kartka z następującym napi­
sem: „Kto się pofatyguje mnie pochować, może 
sobie zakąsić".

Dotychczas niestety nikt nie skosztował tej o ry­
ginalnej „uczty", gdyż zwłok jeszcze nie w yłow io­
no, wiec przlygotowane smakołyki pogrzebowe u- 
legły zepsuciu.

 $------

Amerykańska sprawiedliwość.
Kronikarz „Ameryki - Echa" podaje następującą 

notatkę z Cleveland,. Ohio: „Józef M aćkowski za­
trzym ał automobil pod drzewami ulicy i począł 
całow ać sw ą niedawno poślubioną żonę. Nadszedł 
policjant i a resz tow ał oboje. Stwierdzono, że to 
m ałżeństwo i uwolniono ich. Domagali się odszko­
dowania za niesłuszne aresztowanie. Żonie p rzy ­
znał sąd 6.375 doi., mężowi ani centa. W  dodatku 
musiał zapłacić koszta ro zp raw y 11.

 $ --------

Nowy sposób na pijaków.
Profekt policji w  Des Moines (Ameryka) obmyr 

ślił sposób, p rzy  pomocy którego udaje mu się 
świetnie osiągnąć rezulta ty  w  walce z pijaństwem. 
Każdy osobnik, zaaresz tow any  w  stanie opilstwa, 
otrzymuje, gdy szał piiack: u niego przeminie, w  
prezencie fotografję swej osoby, zrobioną m igaw ­
kow o w  chwili, gdy jako pijany daw ał ze siebie 
widowisko, czy  to tarm osząc się z policjantami, 
czyto zwisając bezwładnie na ich ramionach w  
chwili, gdy go prowadzili. Na każdej z takich fo- 
tografij wymieniony prefekt policji dopisuje w ła ­
snoręcznie; „Spojrzyj pan na tę fotografję, zanim 
po raz  drugi zaglądniesz do kieliszka".

Dziś, według zapewnień tego urzędnika, skutek 
tego oglądania fotografij jest niezwykły. Niema 
człowieka, k tó ryby  się nie wstydził, że był pijany.

Rada Naczelna P. P. S. odbyła dwudniową na­
radę w  W arszaw ie  6 i 7 bm. Po  długiej dyskusji 
nad zagadnieniem: przeciw rządowi Piłsudskiego, 
czy za rządem, ostatecznie 28 głosów padło prze­
ciw rządowi, 16 za rządem, a 9 kartek było czy­
stych. To znaczy, że tylko większością 3 głosów 
zapadła uchwała opozycyjna.

Długą rozpraw ę w yw oła ł  pisemny protest mini­
stra Moraczewskiego przeciw wykluczeniu go z 
.pariji. Uznano, że uchwala w ykluczająca była nie­
formalna i postanowiono spraw ę ponownie rozpa­
trzyć.

Wkońcu upoważniono Centralny Komitet W y ­
konawczy do zawarcia bloku w yborczego z W y ­
zwoleniem i z mniejszościami narodowemi. W  ten 
sposób obwieszczono, jaką drogą pójdzie P. P. S. 
do w yborów  sejmowych.

SĄD W GRUDZIĄDZU na rozprawie 4 bm. za­
sądził na 300 złotych ka ry  red. Jana Stapińskiego 
za a r tyku ł o ks. Wojciechowskim, iż nie ma miło­
sierdzia dla rodziny. P rzec iw  osądowi zgłoszono 
odwołanie.

SENATOR prałat ks. Adamski z Poznańskiego, 
patron Związku Spółek Zarobkowych i wielki fi­
nansista, osławiony zbiórką dolarów od Polonji w 
Ameryce, które przepadły, wódz stronnictwa cha­
deckiego, na rozkaz kardynała Hlonda wycofał się 
zupełnie z polityki i złożył dyrek to rs tw a  we 
wszystkich instytucjach. Zapóźno.

PREZYDENTOWA MOŚCICKA, jako przew o­
dnicząca Komitetu ratunkowego dla powodzian, 
wyjechała do Lw ow a i dalej na tereny zniszczone, 
aby osobiście skontrolować skutki pomocy ratun­
kowej.

AZ DWA POMNIKI NARAZ postawiono prezy­
dentowi Turcji Kemali w  stolicy Angorze. Urato­
w ał on Turcję przed rozbiorem po wojnie świato­
wej, zreformował zwyczaje religijne i cały naród 
pchnął na drogę cywilizacji europejskiej.

OSZCZERCZE DRUKI przeciw rządowi M ar­
szałka Piłsudskiego przyłapano znowu w e L w o­
wie. W ysłane  były  pocztą z Krakowa. Donosimy
0 tern dla przestrogi, aby ktokolwiek jakąś oszczer­
czą ulotkę przeciw rządowi otrzyma, natychmiast 
ją zniszczył, gdyż przez powtarzanie oszczerstw 
lub przetrzym yw anie  ulotki mógłby się narazić na 
śledztwa i kary. Sporo endeków już za to siedzi 
w  areszcie.

KIELECKA KUŹNIA ÓSEMKOWA ZAMKNIĘ­
TA. Do magistratu m. Kielc przybył delegat woje­
w ody  kieleckiego, radca wojewódzki Serednicki
1 doręczy! wszystkim członkom zarządu miasta, tj. 
prezydentowi i ławnikom, pisma wojewody, za­
wiadamiające o zolżeniu ich z urzędu przez mini­
s tra  spraw  wewnętrznych. Decyzja ministerstwa 
sp raw  w ew nętrznych  była um otyw ow ana: a) prze­
kroczeniem przez magistrat uprawnień przewidzia­
nych ustawowo, przez powzięcie uchwały  o zło­
żenie kaucji za urzędników miejskich, a resz tow a­
nych pod zarzutem współdziałania w  rozpowszech­
nianiu ulotek o jenerale Zagórskim, oraz b) naru­
szeniem zaufania rządu do członków magistratu. 
Tym czasow e kierownictwo spraw  miejskich poru- 
czone zostało referendarzowi urzędu wojew ódz­
kiego, Lucjanowi Głazkowi.

ZŁODZIEJA 120.000 ZŁOTYCH ujęto na dw or­
cu kolejowym w  W arszaw ie  dzięki uczciwości je­
dnego kolejarza, któremu złodziej ofiarował 20 ty­
sięcy złotych za ukrycie go.

RUNĘŁA 26-METROWA WIEŻA KOŚCIELNA. 
W  miejscowości Suderny pod Wilnem runęła 26- 
m etrow a wieża kościelna, budująca się od stycznia 
br. Począ tkow o zarysow ała  się jedna ściana i osu­
nęła z trzaskiem i hukiem aż do fundamentów, na­
stępnie runęły dalsze trzy  ściany. Na szczęście 
ofiar w  ludziach nie było, s tra ty  materialne jednak 
są znaczne.

1000 LICYTACYJ W ŁODZI. Magistrat łódzki 
wyznaczył na najbliższe dni tysiąc licytacyj. W  
pierw szym  rzędzie ściągnięte być mają zalegle po­
datki za r. 1922, 1923 i 1924. Chodzi tutaj o podatki 
lokatorskie, które dotychczas nie by ły  ściągane.

W  AMERYCE POTOP. Stan Vermont cały  pod 
wodą, utonął gubernator i około 200 innych osób. 
W  Bostonie utonęło 12 ludzi. Cała wschodnia część 
stanu M assachusets zatopiona, zalew sięga aż do 
stanu Connecticut. Również w  Kanadzie powódź 
w yrządziła  olbrzymie szkody. Telegram y z 8 bm. 
podają, że i New York jest zagrożony, rzeka Hud­
son wzbiera gwałtownie.

ZŁAPALI ZŁODZIEJA. Do Królewskiej H uty  
przywieziono z Niemiec urzędnika pocztowego 
Kesslera, k tóry  w lecie br. ukradł 1,500.000 złotych
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z kasy pocztowej. Odebrano mu również całą u- 
kradzioiią kwotę, a za czyn swój odpowie nieba­
wem prąed sadem.

MORDERSTWO NA WESELEJ. Z Żarnowca ty­
pów. krośnieńskimi donoszą o tragicznych skut­
kach wesela w zeszłym miesiącu, na którem zo­
stał najniewinniej zabity ojciec 5-ga dzieci i czło­
nek Związku Chłopskiego Antoni Krzysztyniak. 
P ad ł  on z ręki rodzonego brata, który zamordował 
go bagnetem francuskim, rnając nienawiść z po­
wodu rozdziału majątku. Takie wypadki m ordów 
powtarzają się na weselach dość często i należało­
by pomyśleć, jak temu zapobiec, by nie padały  
niewinne ofiary z pośród spokojnych i trzeźwych 
obywateli.

WYROK W  PROCESIE PRZECIW WITOSO- 
WEMU STAROŚCIE O NADUŻYCIA PASZPOR­
TOWE. W  sobotę zapadł w  sądzie w Piotrkowie 
w yrok w  procesie o nadużycia paszportowe prze­
ciw staroście Fijałkowskiemu i tow. Sąd uznał 
winnym Fijałkowskiego nadużycia władzy, jednak 
uwolnił go od kary  w skutek przedawnienia i p rzy­
sądził skarbowi państw a od niego 1.425 złotych i 
koszta sądowe. Manieckiego skazał na 4 miesiące 
więzienia.

WYNALAZEK, Z KTÓREGO BYLIBY ZADO­
WOLENI URZĘDNICY, ALE NIE LUDNOŚĆ. W
tych dniach — pisze „Głos Polski'* — zgłosił się 
do ministerstwa spraw  w ew nętrznych pom ysłowy 
wynalazca, k tóry zaprodukował wynaleziony 
przez siebie aparat, mający na celu uchronić u rzę­
dników od zbyt natrętnych petentów. W ynalazca 
pokazał zegarow y aparat, k tóry  urzędnik zapo- 
mocą naciśnięcia guzika w prow adza  w  ruch z 
chwilą zgłoszenia się do niego interesanta. Po 
dwóch minutach aparat zaczyna dzwonić. W tedy  
urzędnik, uśmiechając się delikatnie, przeprasza 
petenta, mówiąc, że go w zyw a  władza przełożona 
i petent wynosi się z biura. Narazie „wydzwonio­
no" samego wynalazcę.

NOWY ZARZĄD INWALIDÓW. W  Krakowie 
odbył się Zjazd Inwalidów powiatu Krakowskiego, 
na k tórym  w ybrano  now y zarząd w  składzie: Dr. 
Prostak prezes, Widiiński Jan wiceprezes, Dr. Mi­
chał Feret sekretarz. Cały  zarząd, obrany w brew  
intencjom endeka „prezesa" Kantora, należy do 
gorących zwolenników M arszalka Piłsudskiego i 
składa się z ludzi postępowych.

OSTRZEŻENIE PRZED NIESOLIDNĄ FIRMĄ. 
Z M k i i  stron otrzymaliśmy zażalenie naszych czy ­
telników na firmę „Omega" w W arszaw ie, ul. No­
w y Świat, która ogłaszała w  „Przyjacielu Ludu" 
650 przedmiotów za 15 zł. i 45 gr. Dalszy druk o- 
głoszenia wstrzymaliśmy, a czytelników naszych 
ostrzegamy przed tą niesolidną firmą.'

KATASTROFĄ POLSKIEGO OKRĘTU HAN­
DLOWEGO. Niedaleko portu w  Gdyni skutkiem 
burzy zatonął polski holownik „Górnik", należą­
cy do to w arzys tw a  „W isła Bałtyk", ciągnący dwie 
naładow ane tow arem  barki. W  katastrofie ponio­
sło śmierć 6 m arynarzy  i 4 oficerów.

JESZCZE PAMIĄTKA WITOSA. W  T arnowie 
aresztow ano byłego dyrek tora  Banku Rolnego w e 
Lwowie, na skutek polecenia prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli Państw a. P łacz  pośród naganiaczy 
witosikowych, k tórzy  ongiś tak pięknie się obła­
wiali przy „wyrabianiu" pożyczek protekcyjnych, 
wielki.

DOM 100 PIĘTROWY, oto obecna ambicja bu­
downiczych amerykańskich. U w ażają  oni, że mie­
szkania na tak wysokich piętrach będą bardzo 
zdrowe, a przy obecnem udoskonaleniu wind 
z łatwością za kilkanaście minut dostanie się do 
domu naw et mieszkaniec najwyższego piętra. 
Twierdzą, że Now y Jork, stolica S tanów  nie po­
winien się już obecnie rozrastać  na szerokość, ale 
na wysokość.

BRAK KSIĘŻY, BO NIEMA PENSJI RZĄDO­
WEJ. W  Anglii około 1000 gmin w yznaniow ych 
pozbawionych jest księży. Pow odem  tego jest 
kiepskie uposażenie księży i nie wielu się tam 
kwapi do tego zawodu, skoro trzeba klepać w  nim 
prawdziwie C hrystusow ą biedę.

400 OSKARŻONYCH, 1000 ŚWIADKÓW. — 
W krótce rozpocznie się w  Wilnie proces w  spra­
wie białoruskiej H rom ady robotniczo - w łościań­
skiej. Śledztwo było prowadzone na terenie pięciu 
okręgów sądow ych: wileńskim, nowogrodzkim, 
białostockim, grodzieńskim i pińskim. W szystkich 
oskarżonych jest 400, przyczem  z samego Wilna 
jest oskarżonych 110. Ze s trony  oskarżonych po­
w ołano w  charakterze świadków około 1000 osób.

ZNALAZŁY SIĘ CENNE SKRZYPCE prof. Bar- 
cewicza z W arszaw y , skradzione przed 7 miesią­
cami przez niewyśledzonego złodzieja. Obecnie 
kilku w yw iadow ców  zw ąchało  te skrzypce (w ar­
tości 150 tys. zł.) u niejakiego H. Chmielewskiego, 
p rzyczem  doszło do rew olw erow ej rozpraw y, gdyż 
złodziej bronił swego łupu i został trzykrotnie 
ranny.

POWIAT GORLICE, W alne zgromadzenie człon­
ków Kasy Zaliczkowej w Gorlicach odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 14 listopada 1927 o godzinie 
11-tej przedpołudniem w  sali posiedzeń Rady Miej­
skiej w  Gorlicach (budynek Magistratu). Uczestni­
cy  walnego zgromadzenia winni przy wstępie w y ­
legitymować się książeczką udziałową powyższej 
spółdzielni.

G O S P O D A R S T W O .
KURS PIENIĘDZY 1 dolar 8.88 zł., 1 funt angielski 

43.43 zt., 1 kor. czeska 26 gr., 1 frank franc. 35 gr., 1 
Belg 1.24 zł., 1 lira wioska 48 gr., 1 szylling austr. 1.25 
zl„ 1 frank, szwajc. 1.71 zł.

KURS PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH: 5%  poży­
czka konwersyjna 65.50 z ' .  8% listy Banku Holn 92 zł

CENY ZIEMIOPŁODÓW: Pszenica 51 zł., żyto 39 do 
41 zł., ow ies 37.60 zt., jęczmień browarniany 41 zl., o- 
tręby pszenne 26 zł. (W szystkie ceny za 100 kg.).

CENY ROŻNYCH TOWARÓW: Mięso wieprz, detal, 
kg. 3.60 zt., kura szt. 5.00—9.00 zł., kaczka 5.00—8.00 zł., 
gęś 10.00—16.00 zł., słonina św ieża kg. 4.00 zł., słonina 
solona kg. 4.00 zl., sól biata kg. 35 gr., cukier kryształ 
kg. 1,50 zł., śledzie szt. 40 gr., mydło kg. 2.00—2.40 zł., 
siano łąkowe (50 kg.) 3.50—5.50 zł., słoma (50 kg.) 4.00 
do 4.50 zt.

CENY MASZYN ROLNICZYCH: Kieraty W olskiego 
40 obrot. C 2 —3 koni zł. 638, W olskiego 25 obrot. R 1—2 
koni zł. 396. Młocarnle W olskiego szeroko-młótna zł. 
968, W olskiego sztyftowa 18“ zł. 462. Wialnie „Unia" 
Nr. 1 z dolnem ruchomem sitem zł. 240, „Unia" Nr. 2 
z dolnem ruchomem sitem zł. 215, „Unia" Nr. 3 z dol- 
uem ruchomem sitem zł. 193. Sieczkarnie W olskiego 
Warszawską: żł. 220, Wolskiego, konikowa zł. 149. Le­
miesze z a - j  kg. zł. 1.08. Odkładnie za 1 kg. zł. 1.08. 
Piętki za 1 kg. zł. 0‘67. Sprężyny do bron i kultyw. za 
1 sztukę z l  4

NOTOWANIE CEN NAWOZÓW SZTUCZNYCH w
ładunkach całowagonowych loco stacja załadowcza. Su- 
perfosfat mineralny 16—18% po 0,86 zł. za kg procentu, 
superfosfat kostny 16—18% po 0,96 zł. za kg procentu 
kwasu fosforowego rozpuszczalnego w wodzie, bez opa­
kowania. Azotniak chorzowski 19—21% po 1,75 zł. za 
kg procentu, azotniak chorzowski granulowany po 1,95 
zt. za kg procentu franco Chorzów z workiem. Azotan 
anionowy chorzowski 1 zl. za kg towaru z opakowa­
niem. Kainit stebnicki 10—12% po 0,24 zt. za kg pro­
centu franco Stebnik. Wapno kieleckie 41,05 zł., często­
chowskie 34,00 zł. za tonnę franco stacja załadowcza. 
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PRZESADZANIE WIĘKSZYCH DRZEW i s ta r­
szych k rzew ów  przedstawia wiele trudności i czę­
sto mimo starań  i najlepszych w arunków  nie osią­
gamy.. dobrych rezultatów. ' H  ‘I

W  czasopiśmie angielskiem „The Garden" znaj­
dujemy ilustrację i opis sposobu przesadzania du­
żych drzew  i krzewów. Sposób ten okazał się 
skuteczny i, jak autor zapewnia, daje doskonałe 
rezultaty.

Zazwyczaj przy  wyciąganiu z ziemi długie i głę­
boko wrośnięte korzenie cierpią czas dłuższy, 
przycięte zaś w  chwili przenoszenia wstrzym ują 
na nowem miejscu wegetację. Ażeby temu zapo­
biec, należy na kilka tygodni przed przeniesieniem 
drzewo okopać w  ten sposób, ażeby odkryć-grub­
sze, głęboko w  ziemię wrośnięte korzenie, nie na­
ruszając przytem  całego systemu korzeni włókni­
stych. O dkryte  grubsze korzenie zręcznie przepi­
łować, osypać miejsce przecięte wilgotnym pia­
skiem i z powrotem  dobrze przerobioną i zasiloną 
ziemią uta.kryć.i Można mie przyłerywać ziemią, je­
żeli niema chłodów. Świeże, młodziutkie korzonki, 
które  pojawiają się naokoło rany, przystosują się 
szybko do nowego otoczenia.. P o  kilku tygodniach 
drzew o w raz  z bry łą  ziemi przenieść na nowe 
miejsce.

Przechowywanie azotniaku.
W szystk ie  naw ozy  przechow yw ać  należy w  su- 

chem miejscu i koniecznie pod dachem. Azotniak 
specjalne* ma pod tym  względem wymagania, 
zwłaszcza, gdy jest trzym any  w  workach. Dla­
czego, to zaraz w yjaśnimy: azotniak zawiera  w a ­
pno palone. Każdy wie, że wapno palone p rzy ­
ciąga wilgoć z pow ietrza  i lasuje się, przyczem 
zagrzew a się i zwiększa sw ą objętość. Otóż to sa­
mo dzieje się i z azotniakiem, przechow yw anym  
w  wilgotnych składach lub w  szopach bez ścian, 
a tylko nakry tych  dachem. P o  pewnym  czasie w a ­
pno, zaw arte  w  azotniaku, lasuje się, rośnie, niby 
ciasto drożdżowe i nie mieszcząc się w  worku — 
rozryw a  go. Ł a tw o  można się przekonać, że 100- 
kilowy w orek  świeżego azotniaku po pewnym cza­
sie takiego przechow yw ania przybierze naw et na 
w adze i będzie nieco cięższy — właśnie o tę wo- 
wę, k tórą  wchłonął z powietrza. Będzie więc go 
na pozór więcej, ale jakość takiego azotniaku be- 
dzie gorsza, bo pożytecznego składnika pokarmo­
wego -nie przybędzie, a tylko naw et ubędzie, a to,

co zostanie, będzie zaw arte  w większej ilości kilo­
gramów produktu. Powiadamy, że procent azotu 
maleje,, a . z tęgo wniosek, że na morgę wysiać 
trzeba będzie więcej.

Jeżeli od jesiennych) zasiewów pozostanie w  go­
spodarstwie azotniak.i trzeba go przechować przez 
zimę, to pamiętajmy trzym ać go w jaknajsuch- 
szern miejscu i w  niezawiązanych workach, aby 
nie popękały. Najlepiej oczywiście kupować w 
każdym sezonie tylko tyle nawozu, ile go potrze­
ba na prędkie zużycie. Jeśli już jednak przecho­
w y w ać  musimy, to nigdy nie za wiele będzie sta­
rań i dokładności w  tem, aby nawóz się nie ze­
psuł. Gdy oprócz azotniaku m am y przechować je­
szcze i inne nawozy, np. fosforowe, to dobrze jest 
trzym ać je razem, przekładając w arstw am i jeden 
nawóz drugim. Robi się to tak: na podłodze su­
chego spichrza, w < . "teczności także na klepi­
sku w  stodole sypie s ' ; w ars tw ę  tomasyny, na nią 
taką sarną w ars tew kę  azotniaku, znów tomasyna 
itd. i całą kupę, w yrów naną  po bokach, obsypuje 
się tomasyną, lub naw et zupełnie suchym pia­
skiem. Kupa lepiej gdy ma kształt podłużny, jak 
kopiec ziemniaków, a dlaczego, to się zaraz  okaże: 
oto na wiosnę, gdy zaczynam y brać nawozy do 
użytku, odcina się cześć kupy i miesza dokładnie 
łopatą lub szuflą, aby w  pole w ysiać nawozy do­
kładnie wymieszane. P rz y  kupach okrągłych tru ­
dno jest równo odcinać część kupy do w ym iesza­
nia. Jest to sposób przechowania bardzo dobry, 
a słabą jego stroną jest tylko to, że musimy potem 
nawozić tomasyną, a nie superfosfatem, który, jak 
wiadomo, jest dużo lepszs^m nawozem fosforo­
wym, zw łaszcza na wiosenne użycie. Zaś z super­
fosfatem przechow yw ać azotniaku bezwarunkowo 
nie można, bo wapno azotniaku popsułoby super­
fosfat.

Azotniak, p rzechow yw any w  w arstw ach  z kai- 
nitem lub solą potasową, łatwo się zbryla w  tw a r ­
de kawały, dlatego mieszanie z nawozami potaso- 
wemi można przedsiębrać tylko na niedługi czas 
przed siewem. ,W-

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Pryk Franciszek: B yło to cygańskie tow arzystw o  

i maia dlatego nadzieja na odzyskanie równowartości 
130 doi. jakie za akcję zapłaciliście. W nieść należy 
zażalenie do Ministerstwa Skarbu. — Dziubek Adam: 
W ystarczy. Liga Pomocy Przem ysłowej w Krakowie. 
Tam otrzymacie informacje i co do reszty, w kartce 
poruszonych spraw. — Mazur Jan: W spółczujemy Wam 
ale cóż możemy pomódz? Dług trzeba oddać i wedle 
istniejących praw kasa może plac zlicytow ać. Może 
potraficie ratami im zapłacić? — Sikora Jan: Takiego 
„ostrzeżenia" umieścić nie możemy, gdyż pociągłoby 
ono rozprawę sądową. — Lazarów Wiktor: Zrobić 
sprzeciw do Dyrekcji Monopolu, uzasadniwszy w szy­
stko dokładnie i nam przesłać odpis, byśm y mogli po­
przeć skutecznie. — Głuś Marcin: Lepiej napiszcie coś 
prozą, gdyż nad wierszem trzeba jeszcze pracy. — 
Schmidt Jan: O informacje co do założenia Kasy Stef- 
czyka zw rócić się do: Patronatu Kas Stefczyka, Kra­
ków, Rynek, szara kamienica. — Jż J. Radzicchów: U- 
mieścić możemy tylko po podpisaniu pełnem imieniem
1 nazwiskiem artykułu. — St. Malinowski, Pittsburg: 
Za list i 1 dolar otrzymany, dziękujemy. W  Komborni 
organizacja silna i praca w ytrw ała. Serdeczne pozdro­
wienia dla W as i wszystkich Rodaków, także w Wil- 
merding. — P oseł Berek: Otrzymaliśmy za późno, bę­
dzie z.ą tydzień. — J. Strugała: Ziazd czytelników P rzy­
jaciela Ludu i zwolenników Stronnictwa Chłopskiego 
odbędzie' się w Póznaniu 27 listopada, albo 4 grudnia. 
Dowie się Pan z zaproszeń imiennych, które przygo­
towujemy. Dziękujemy za dotychczasową pomoc i pro- 
sifny nadal o w ytrw ałą współpracę. — Pomorski: Na­
szym  mężem zaufania w Grudziądzu jest ob. Emil Do- 
rynek, ulica Groblowa 13. Do niego raczy się Pan zgło­
sić listownie lub osobiście w sprawie organizacji i zgro­
madzeń w powiecie grudziądzkim, świeckim, tuchol­
skim, chojnickim i sempolszeńskim. — Laso Bartłomiej
2 doi. Nyzlo Alojzy 2 doi. Kasmarski Marcin 2 doi. S te­
ca Jan 2 doi. Kosior Józef 2 doi. Kowalski Stanisław 2 
doi. Kubik W ładysław 2 doi. Majka Franc. 2 doi. Bed­
narz Józef 2 doi. Sudoł Michał 1 doi. Kołodziej Kasper 
2 doi. otrzym aliśmy razem 21 doi. Sndoł M. 1 doi. zapi­
saliśmy na P. L. bo Kosa nie wychodzi. Zieliński Jan 
2 doi. otrzym. pren. zapl. do 20 lutego 1928 r. Kra- 
sucki J. 1 doi. otrzym. Przystarz W ł. 2 doi. otrzym. 
Grzebyk Ignacy 2 doi. otrzym. Żmija Józef 3 doi. o- 
trzymaliśmy, które zapisaliśmy na P. Ludu bo Kosa 
nie wychodzi. Gierlasińskl H. 2 doi. otrzym. odp. w li­
ście. Majkowski Adam 1 doi. otrzym. pren. zapl. do 20 
grudnia 1927. Zólkiewlcz Józef 30 fr. otrzym. Gotfryd 
St. 10 fr. Kiełpikowskl J. 10 fr. Łazowski J. 10 fr. 
otrzym. Matuszewski Jan 10 fr. otrzym. prenum. roczna 
koszt. 40 fr. roczniee. P. L. wychodzi raz na tydzień. 
Dubiel St. 20 fr. otrzym. Bomba A. 10 fr. na prenume­
ratę i 10 fr. na powodzian otrzym. Głuszak Jakób pren. 
skończyła się 15. 8. 1927. Wójcik Jan 2 doi. otrzym. 
Żebracki W ładysław 5 pezo otrzym. Antonczyk S te­
fan prenum. zapł. do 20. I. 1928. — J. Okulicki: Ktoś 
Pana błędnie poinformował o mojej przynależności ko­
ścielnej. Proszę kłamstwa nie powtarzać. Dokładniej li­
stownie.



12 Niedziela, dnia 13 listopada 1927 roku. Nr. 46

w w w w w w w w w w w w w ^ w m ^

radykaln ie  
pozbyć siePRUGNiECIE

podagry i reumatyzmu!
|  1  Po całym kraju rozbrzmiewa radosna nowina, iż wynaleziony n o w e lek
r przeciw reumatyzmowi, podagrze, ischias. Te okropne choroby prześliz-
1 k  s '- zarówno do nędznej chatki robotnika, jakoteż do wspaniałego

pałacu bogacza, one szukają swych otiar wszędzie i napadają znienacka. 
O  Któż ich nie zna, jeżeli nie na podstawie własnych cierpień, to ze skarg

osób najbliższych. Wiadomo, jakie cierpienia przechodzić musi osoba 
dotknięta reumatyzmem, i jakie niebezpieczne wynikają z tego skutki. Bóle wzmagają 
się z dnia na dzień, na rozmaitych miejscach obrzmiewają stawy, ręce i nogi znie­
kształcają się, bardzo też często podlegają schorzeniu również oczy. Jest dużo środ­
ków, które jednakowoż działają tylko kojąco. Wybitni lekarze zajmowali się pilnie, 
sprawą zupełnego zwalczania pomienionych chorób i znaleźli drogę dla wyleczenia 
w łatwej do przeprowadzenia domowej kuracji wodą mineralną, która nareszcie nie­
szczęśliwych chorych wyleczą z męczących bólów. Dają każdemu możność przekona­
nia się o tem przesyłając każdemu, kto do mnie napisze z u p e łn ie  g ra tis  poucza­
jącą broszurkę oraz próbkę. Kuracja ta ma już bardzo, bardzo licznych zwolenników, 
prosimy do nich się przyłączyć a skutek będzie zadziwiający i zadowolni każdego.
August Marzke, Beihn-Wilm ersriorf, Bruchselerstrasse N. 5 —  Oddział 40.

W najbliższym czasie zacznie wychodzić pod re­
dakcją PIO TRA RYS IEW IC ZA  bezpartyjny, niezawisły 

tygodnik informacyjny

>»
Poszukiwani są korespondenci oraz przedstawiciele 
we wszystkich miejscowościach województw: Kra­

kowskiego, Kieleckiego, Śląskiego. 
Zg'os;enia: Kraków, ów Jana 1 lub skrytka poczt 300.

Kto uważa na eleganckie i trw aje  obuwie, niechaj tylko 
pastę „LUNA,! kupuje, k tóra  zostają  odznaczona złotym 

■ medalem na wystawie światowej w Antwerpii i uznana 
za najlepszą. — Żądajcie wszędzie tylko pasty  „Luna“, 

bo n i e z a w o d n i e  jest najlepsza. 530
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JU L . ŁOP&THU, aptekarz
(K orczyna pod K rosn em ). 669
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! KALENDARZE!
Zawiadamiam swoich Szanownych odbiorców, 

że już nadeszły kalendarze na rok 1928 ze słyn­
nego Wydawnictwa Wgo Pana J. Steinbrenera 
we Vimperku, oraz ze Śląskiego Wydawnictwa „Po- 
lonia“ po następujących cenach:

Kalendarz Wielki Marjański . .  . zł. 1 80
Mały ..............................   1 *20

„ „ P ow ieściowy . . „ 120
„ W szechśw iatow y . . . „ 2 —

655 „ Pociecha s ta r o ś c i.............. 2 —
„ U n iw e r s a ln y ........... „ 5  —
„ Ilustrowany dla w szystkich „ 195

Przy zamówieniach należy przysłać na każdy 
kalendarz 60 gr. na porto, przy odbiorze 10 kalen­
darzy porta nie pobieram, zamówienia kierować do:

Biura  dz ie n n ik ów  i po w ieśc i  „ S E I B L f l "  w  Leża jsku .

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI —       u s u w a

Mra K rzysztoforsk iego
W ino c h tn o w o -z e la z is te  na maladze hiszpańskiej 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, 
przyczynia krw i. —  Położnicom zadziwiające szybka przy­
wraca siły a polecane przez lekarzy w chorobach płuc­
nych, po przebytych cię kich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nud­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu lizyeznem  
umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drognerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie 
by ustrzec się przed liehemi podróbkami, które są 
bezwartościowe, żąd ać w y ra ź n ie  Mra KRZYSZTO­
PORSKIEGO W ino c h in o w o -ż e la z is te , — naśla­
downictwo energiczn e odrzucić!
Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.25 — 5 fl. zł. 13. 

„ podwójna . „ 5 — — 5 „ „ 2 2

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.

Fabryka Chemiczna 672
Mr. Krzysztoforski, Tarnów.

OO.il m u z y c z n y

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , SZEW SK A  13 /P .L .
wysyła nmndoiiny włoskie po 
26-30 zł., Koncertowe ozdobne 
35-45 zt., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 22 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klan 
45 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45 
zt., Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 25 zł- 

Wiedeńskie 1 rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł. JNikl. 
„Gre Reskopt" patent z łańc. 13 zł., nikł. płaski zegarek 
słynnej marki „Enigma1- 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy „So­
lingen-1 po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 634

&> f i t e L M 2 K  
P © L 8 I4 I<
to kalendarz, jakiego jeszcze w  Polsce  
nie było i który powinien ze w zględu  
na sw ą treść znaleźć się pod każdą strze­

chą wieśniaczą.

K o s a r t u je t y lk o  2 z ł
aczkolwiek jest o w iele większy i war­
tościow szy od innych, droższych kalen­

darzy.
Zapas jest niewielki, d latego należy 

pospieszyć się z nadesłaniem  gotów ki 
przekazem lub czekiem do

Administracji „ P r z y j a c i e l a  L u d u “ 
w  Krakowie, ulica Reformacka L. 7.

Usuwa radykalnie specjalnymi bandażami 
największe i zastarzałe przepukliny:

brzucha, pęjka, uda i pachwiny dia dzieci, kobiet i męż­
czyzn O p a sk i: przeć w obwisłości brzusznej, przeciw  
obniżeniu żołądka, po przebytym potogu i t. d. P o ń ­
c z o c h y  g u m o w e  przeciw żylakom i dla zreformowania 
zgrubiałych nóg. P r o s to tr z y m a c z e  i  g o r s e t y  prze­
ciw tworzącym się garbom i przeciw skrzywieniu krę­
gosłupa. — M o czn ik i g u m o w e  na dzień dla osłabio­
nych na pęcherz. Bandaże przeciw wypadaniu macicy. 
P r o te z y  sztucznych nóg dia amputowanych i t. d.
Bandażysta Polaczek w Samborze Nr. 55.

Cenniki i pouczenia darmo się wysyła.

JÓZEF GUZDA unieważnia zgubioną książeczkę woj­
skową w ydaną przez P. K. U. Nisko. 651

PREJSNAR JÓZEF ur. w r. 1S96 unieważnia sk ra­
dzioną książeczkę wojskową, w ystawioną przez P. K. U. 
Sanok. 653

EDWARD SMOSZNA ur. 1898 r. w Turzy, pow. G or­
lice, unieważnia skradzioną mu książeczkę wojskowfą 
w ydaną przez P. K. U. Nowy Sącz. 670

JEST 25 MORGÓW POLA bez budynków w środko­
wej Małopolsce z 1% bruttem naftowem, całkowicie lub 
częściowo zaraz do sprzedania. W iadomość: E. Linscheid, 
Lwów, ul. Tarasiewicza 18. 668

DLA KRAWCÓW początkujących, samouczek kroju 
ubiorów męskich. Cena 6 złotych w ysy ła :  Adam Dusza, 
Dębowiec koło Jasła. 656

♦ > ♦ ♦ ♦ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » »  » ♦ ♦ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦
GŁUCHOTA U LECZALNA I Fenomenalny wynalazek 
„EU FONJA" zademonstrowany specjalistom — Sami 
się w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, 
szumu i cieknięcia z uszów. — Liczne podzięko­
wania Ponczającą broszurę wysyła bezpłatnie na 
żądanie „EUFONJA--, Liszki, koło Krakowa. 652

.0* .
Najtaniej I najlepszy t o w a r  w sklepie | 
S.GERSTLA W RZESZOWIE!
U J C A  M ICKIEWICZA (koło dwóch pomp).
Cukier, kawa, herbata, cykorja, sól i wszystkie 
towary kolonjalne. Także papier listowy, zeszyty 
szkolne i wszelkie przybory do pisania. Specjalność: 
mieszanka dla kanarków. — Lampki elektryczne 
i kieszonkowe. Codziennie św ieże baterje w ośmiu 

gatunkach i po najniższych cenach.
Sprzedaż Przyjaciela Ludu i w szyst­

kich innych gazet.

W aine! Uwaga! Przeciw  jak najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym  w y p a d k o m

D l a  c h o r y c h !  
D l a  c i e r p i ą c y c h !  
D l a  z d r o w y c h !  

w boku, zapaleniomreumatyzmu onśca bólów nerwowych, bólu ołowy I zębów, przeciw bolom żył, spuchliznom, bolom nóg, kłuciu 
stawów ^  tym podobnym chorobom —  Chwal, ogólnla \nakomity i sławny, wypróbowany w  kilkuset szpita.aoh środek do nacierania

—  D z ia ła n ie  =I C H T I O M S M T O  L pewne i szybkie
pom aga n a w e t w  takim  w ypa d k u, g d zie  inne nie pom agały 

iCHDOM khTOLU.

—  S k u t e k  =  
n a d z w y c z a jn y

, , A l . n  w y s ta rc z/ , a b y sle  prze ko n a ć, ze  ty lk o  praw dziw y .ch tom an to l Edelm ana pom aga n a w e t w  ia m m  Jedna próba P rz e s z ło  15 ty s ię c y  p odziękow a ń  i ty s ią c  p o św ia d c ze ń  zn a k o m ityc h  le k a rz y, w s k a z u ją  na zna k o m itą  pom oc p ra w d ziw e g o
Głów na fabryka  i w ysyłka praw dziw ego  Ichtiom ento lu:

Laboratorium  aptekarza Szymona Edelm ana w Sam borze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego ichtiomentolu (frauco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13- złotTch- „Jtych ZlW6g°

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowamem kosztuje 24 złote. -  25 flaszek 51 złotych.

I
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.W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: Jan  Sta piński Z Drukarni Ludowej w  Krakowie ped zarzadem  H enryka Schiffa.


